Rok XXXIV. 


Kraków, 
„Nowa Reforma“ wychodzi dwa razy dziennie. 
Namer poranny wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych, 
numer popołudniowy codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 


Prenumerata wynosi: 


Wtorek 13 Kwietnia 1915. 


Prenumerate przyjmują: 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowa; młejsco- 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Salomonowej. ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7; 


rodznie : półrooznie; kwartalnie: mieslęcznia Trafika w Sukiennicach. 
W miejscu . . . . e a » a 24 korom| 12 koron 6 koron 2 korony Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: We Lwowie Binura 
W Austro-Węgrzech: 3 dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwiki 21, 8. Sokołowski, ul. Jagiellońska 3. — 
z jednorazowa przesyłką poczt. „ = R sk » B » 50h akor pot W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach — W Wiedniu Herman 
WORSE in . sw . 18 * SRG 5 kra Goldschmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I. Wollzeile 6, — M Dukes Nachfotger, 
W innych państwach . . . « « 48 , 24 , 12 , amo *: Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei 


i Wrocławiu), — R. Mosse (także w berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — 
E. Schalek (Wollzeile), — W Paryżu Socićtć Mutuelle de Publicité A. Loretta, directeur, 
61 Rue Rougemont, 

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy“ za opłata od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 24 h.. za każdy następny raz 18 h. — 


Prenumeratę é ogłoszenia (inseraty) uprasza Się nadsyłać wprost do Administracył 
„N. Reformy“ w Krakowie. 
Redakcya: ul. Jagiellońska 10. Administracya: ul. św. Anny 3. 
Telefon Redakcyi 41. Administracyi Nr 241. Dla rozmów zamiejscowych 1572, 
Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484. 


Rękopisów nadsytanych Redakcya nie zwraca. y Nadesłane 5 : k > s ee pa 
- eko, AR € A ; A >. po SO h. od wiersza. -- Głosy pukłiczne po 2 kor. od wiersza, Układ 
We'Lwowie sprzedaż mimerów po 12 hl: w Biurze dzteaników 5. Sokołowskiego, tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Załączniki do „Nowej Re- 


ulica Jagiellońska 3 i w Biurze Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


formy“ (prospekty. cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor, od 100 tyz. 
dła zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscewych prenumeratorów. 


WYDANIE PORANNE 


z 


Cena numeru 10 hal, z przesyłka pocztowa 12 Pal. 


ludnością żydowską w okolicy Wojnieza i Tar- 
mowa. burmistrz p. Nodzyński, aptekarz, wy- 
jechał imż przed inwazyą. W jego miejsce wy- 
, brano na to stanowisko p. Natońskiego, dyrek- 
tora szkoły, który również poszedł śladem swe- 
go poprzeńnika i opuścił miasteczko. Pozostałe 
obywatelstwo przystąpiło do zorgamzowania 
straży obywatelskiej. przyczem zasłużył się rze- 
[telnie proboszez miejscowy ks. Zaczek, który 
| nie szczędził wysiłków byłe tylko uchronić mie. 
— 4 kwietnia. |szkańców przed grabieżą. 

Wojniez w ogniu armatnim. | W tej chwili rozlega sie straszna, ogłuszają- 
Było to w ostatnich dniach ubiegłego mie- ca detonacya. Z mieszkania wylatują wszystkie 


ki zyskają Austro-Węgry także i błogosławiony 
pokój, w który dziś równie niewzruszenie i z 
taką samą pewnością wierzę, jak dotychczas. 


Komunikat sztabu austro-węgierskiego. 
(Telegram c. k. Biura Korespondencyjnego.) 
Wiedeń, 13 kwiclnia. I. 


| fad dolnym Dunzicem. 


(Sprawozdanie własne „N. Reformy“.) 


Urzędowo ogłaszają 12 kwiatnia 1915 w poludnie: 
Ogólna sytuacya niezmieniona. 


W Polsce i w Galicyi zachodniej miejscami walki działowe. 
Na froncie karpackim w Karpatach Lesistych, zwłaszcza w odcinku na wschód od prze- 
łęczy użockiej, odpario kilka ataków rosyjskich wśród wielkich strat nieprzyjaciela i wzięto 


ogółem 830 ludzi do niewoli. 


W Galicyi południowo-wschodniej i na Bt 


4 wojennej kw 


w 


Z wojennej kwatery prasowej donoszą: 


Na całym froncie karpackim w istocie spokojniej, 


nia linii w dolinie Ondawy i Laborczy, która to próba w walkach w dniach wielkanocnych 
przy nadzwyczaj ciężkich stratach dła nieprzyjaciela się zupełnie nie udała, nie toczy się od 


kiłku dni walka. 


Wojska, stojące w odcinku między Viravą a przełęczą użocką, odparły podczas dni ostat- 
nich wszystkie ataki na linii Telepoc—Zelló—Juhaslak —Patakofalu. Także tu ustają ataki 


Rosyan. 


siąca, gdy wśród miemałych nichezpieczeństw 
docierałem ku Wojniezowi, iad Dolnym Dunaj- 
tem. Sliczny i ciepły, niby w maju dzień... W 
powietrzu cisza, przerywana tylko jakąś dziw- 
ną. niezwykłą muzyką... To skowronki swoje 
radosne zaczynają wywodzić trełe, na świst po- 
cisków nieprzyjaciełskich nie zważając. Hen, 
wysoko w przestworzach, unoszą się ptaszyny 
nad stratowanemi niwami i naniętnym swoim 
świeuotom przypominają oraczom, że wiosen- 
nej siewby ostatni nadszedł czas... 

Daremny jednak odzew wasz, ptaszęta ko- 
chane"-— pomyśldem w duszy. Na wasz od- 
zew, tu ma bojowej linii, nie wyjdzie w pole 
oracz z plugien — i wiosennej siewiby w tych 
stronach pewnikiem nie będzie... Oracze z wie- 
lu wiosek naddunajeckich jeszcze u schyłku mi- 


ikowinie odosobnione zacięte wałki działowe. 
Zastępca szefa sztabu generaln., v. H ófe r, 
marszałek polny porucznik. 


atery prasowej. 
Wieden, 13 kwietnia. 


Wschodni odcinek od czasu usilowanego przez Rosyan przy użyciu wielkich sił przełamia- 


zagrody zc względu na rozgrywające się tu mot 
dereze zapasy i na tułaczkę w dalsze powędro- 
wali regiony. Ich miejsce zajęli waleczni syno- 
wie Marsa, którym obojęineni zdają się te pta- 


nionego roku opuścić musieli swoje ojcowskie, 


szyby: odnoszę wrażenie, jakoby dom czty za- 
trząsł się w posadach. To granat rosyjski ru- 
nal w stodołę sąsiada i rozerwał ją na poły. 

Przerwać musieliśmy naszą interesującą poga- 
wędke, bo kanonada, pomimo <cienmej nocy, 
stą wała się coraz gwałtowniejszą, a światła re- 
flektorów formalnie nas oślepiały swoim bla- 
skiem. W różnych punktach miasta powstały 
pożary. Płomienie gorejących zabudowań 0- 


„świetlać zaczęły horyzont, rywalizując niejako 
[z reflektorami. O śnie. wobec nieustannego hu- 
iku i grozy, nawet marzyć nie bylo można. Mój 


gospodarz, przyzwyczajony już do takich epi- 
zodów, z zimną krwią zastąpił szyby wypadłe 
z powodu eksplozyvi granatu lachmanami. — i 


itak dalej ciągnął: 


-— Szkoda, że pan nie przyjechał do Wcjni- 
cza parę dni wcześniej, byłby pan świadkiem 
niczwykłej odwagi i hohaterstwa, jakie okazali 
mieszczanie: Wojciech Pachowiecz, Stanisław 
Pachowicz i Blecharski, Ich domy mieszkalno 


zapaliły się od pocisków nieprzyjacielskich — 


ków koncerty. Grzmot dzial i gruchot karabi-|i pożoga byłaby ponad wszelką wątpliwość o- 
nów maszynowych gluszy powietrznych śpie- bnóciła całą mieścinę w perzynę, #dvby nie po- 
waków. Dziś sezon wojny, uie chłopskiej orki. |święcenie i bohaterstwo tych trzech obywateli 
Ziemia-żywicielka krwią ludzką się użyznia.jl wielu ich sąsiadów. Nie zważając na kule mo- 
na zgliszczach i ruinach bogatych ongi siół chy-|skiewskie, które gęsto padały w pobliżu, Pa- 
ba kiedyś później, po wypędzeniu najeźdźców, | chowiczowie i Blecharski rzucili się na ratunek 


Wojska nasze w irzydniowych zaciętych walkach zdołały utrzymać wzgórza, kryjące od 
północy przełęcz użecką. Wczoraj odbywała się tu tyfko walka działowa. 
Na północ od Tucholki i Sławska udało się wojskom niemieckim i naszym zdobyć kilka 


pozycyj i wziąć jeńców. i 


Trwająca od upadku Przemyśla ofenzywa rosyjska ustała więc na całym froncie karpa- 


Wschodni teren wojny. 
Przy ataku z Maryampola w kierunku wschodnim wzięliśmy do niewoli 9 oficerów i 1.350 
żołnierzy, oraz zabraliśmy cztery karabiny maszynowe. 
Na północny wschód od Łomży Rosyanie z miotaczy bomb ciskali bombami, które nie 
eksplodowały, lecz spowodowały zwolna rozszerzające się duszące gazy. " 
Okaleczenie podoficera rosyjskiego w obecności oficerów niemieckich, o czem doniosła 
tamtejsza prasa, jako zwykłe bezmyślne kłamstwo, nie wymaga dalszej dyskusyi, 


ckim i została w kilku miejscach dotkliwie trafioną przez kontrataki naszych wojsk. 


p SEE a 


Komunikat naczelnego kierownictwa armii niemieckiej, 


(Telegram e. k. Biura korespondencyjnego.) 


, Berlin, 13 kwiotnia. 


A 


iI e. 


Zachodni teren wojny. 


W Argonach nie udały się mniejsze częściowe ataki francuskie. 

Między Mozą a Mozelą niedziela minęła stosunkowo spokojnie. Dopieto w godzinach wie- 
czornych przeszli Francuzi do ataku na pozycye koło Combres. Po dwugodzinnej walce atak 
został odparty. W lesie Ailly i w lesie Bois des Prêtres trwały przez cały dzień miejscowo 0- 
graniczone walki z blizka, w których wzięliśmy górę. Ponowiony w nocy atak został odparty. 

W odpowiedzi na to, że nieprzyjacielscy lotnicy rzucili bombę na otwarte, poza obrębem 
operacyj leżące miasto Miluzę, przyczem trzy kobiety zostały zabite, obrzuciliśmy Nancy, głó- 


wne miejsce grupy fortyf 


ikacyj tejże nazwy, licznemi bombami wybuchowenij i ogniowemi. 
Według zeznań oficerów francuskich katedry Nôtre Dame w Paryżu ; Troyes, jakoteż |sięcy jest prawie nieustannie bombardowane 


znaczniejsze budynki rządowe, jak biblioteka narodowa, pałac sztuki, dom Inwalidów, Louvre 


szynowe, 


um 


Pogłoski pokojowe. 


W prasie trójporozamienia pogłoski pokojo- 

we zaczynają krążyć coraz częściej. Nie można 
'|oczywiście mieć nie przeciwko nim, o ile wy- 
rażałą one znużenie opinii publicznej państw 
walczących po tamtej stronie, oraz skłonność 
do ustalania jakichś podstaw porozumienia się. 
Jednakże trójporozumienie, nie mogąć wojny 
rozegrać proni, chee ją rozegrać sztuczkami dy- 
plomatycznemi, rozsiewając bajki, jakoby w to- 
nie dwuprzynierza zachodziły niesnaski i juko- 


by możliwe było do przeprowadzenia zawarcie, 


odrębnego pokoju — z Węgrami. 
U 4 SM z Ta 
Na baczną tedy zasługuje uwagę, że właśnie 


ze Strony węgierskiej. najbardziej chyba kom-; 


petentnej, pojawiło się zaprzeczenie stanowcze 
tych wieści. W niedzielnym numerze „heit“ 


(Biuro Wolffa). Wielka główna kwatera, 12 kwietnia 1915. 


itd. zaopatrzone są w urządzenia wojskowe, jakoto reflektory, stacye iskrowe, karabiny ma- 


Naczelne kierownictwo armii. 


zna 


tak samo, jak w zimie. wszelkie usiłowania mo- 
carstw trójporozumienia zyskania pomocy woj- 
skowej ze strony armij neutralnych uważać na- 
leży za chybione, My natomiast wskazać mo- 
žemy na skuteczne wdanie się w wojnę Turcyi, 
która pokrzyżowała plany wrogów. Co zaś do 
Sytuacyi wojskowej, to zapewne ubolewać na- 
leży nad upadkiem Przemysła, jednakże ani 
twierdza nie miala wobec ułożenia się wypad- 
ków wojennych takiego znaczenia, jakie się jej 
po przeciwnej stronie przypisuje, ani też liczba 
wyśwobodzonej armii oblężniczej nie była tak 
znaczna, by miała jaką decydującą odegrać 
rolę. 
„ Fakt, że wojna nie skończyła się tak rychlo, 
jak spodziewaliśmy się wszyscy i że zapewne 


| ŚMy, nie może nie zmienić i nie zmieni w na- 


wiedeńskiej rozprawia się z niemi hrabia Ju- szej oliarności i pewności zwycięstwa. Bylem 


liusz Andrassy, tajny radca, były węgierski mi- 
nister spraw wewnętrznych, dziedziczny czło- 
nck węgierskiej Izby panów. posel do Sejmu 
węgierskiego, zatem jedna z kierowniczych oso- 
bistości politycznych na Węgrzech. 

Hr, Andrassy przypomina, że już raz w świą- 
tecznym numerze „Zeit“, wydanym na Boże Na- 
rodzenie, dane mu bylo zbijać tego rodzaju ten- 
dencyjne wieści i oświadczyć, że Węgry goto- 
we Są wytrwać aż do ostatecznego zwycięstwa 

| broni sprzymierzonych. 

| Odtąd przeszly miesiące, nadeszła i wiosna, 
wojna dalej się toczy, a jednak znużenie wojną 
nie okazuje się jakoś. Politycy, obywatele, 


23 


mieszkańcy Węgier stoją wytrwale na gruncie | 


niedawno — Są słowa hr. Andrassyego — w 
Niemezech 1 widziałem tam, że z największym 
spokojem i ź najpełniejszą dumy ufnością we 
własno siły wszyscy przygotowani są nawet. na 


dłuższe trwanie wojny. Nie mają ochoty za-| 


nowe rozkwitać zacznie życie, gdy aniol pokoju 
nad naszą ojczyzną swoje rozpostrze skrzydła, 

Chlop-fulacz tęsknie wyczekuje tej chwili. 
Rzewnemi zaleje się łzami kmieć i komornik po- 
spolu, kiedy ©jcowiznę w tak bezprzykładnej 
zobaczą  pomiewierce! Wielu, (bardzo wielu 
z was zastanie tylko kilka sterczących komi- 
nów, jedyne ślady, źć tu kiedyś wieś połska ist- 
niala. Chaty bowiem i inne zabudowania go- 
spodarskie, jeżeli nie padty ofiarą ognia, to do 
ianych posłużyły celów... Nawet” granie swej 
roli nie będziecie w stanie odróżmić od własio- 
ści sąsiada! Rowy etrzeleckie i inne rozmaite 
kryjówki żołnierskie znajdują się tam, gdzie 
były miedze i drogi graniczne. Zboże, w ziemi 
zakopane. uległo już poważnie zopsuciu wsku- 
tek wilgoci. Inne zapasy tego samego doznały 
losu... ; 

Ogień nieprzyjacielski był stosunkowo słaby 
w porównaniu z dniami poprzedniemi i w miarę 
zbliżania się zmierzehu, strzaly byly w stronę 
Wojnicza eoraz rzadsze. Do miasteczka jednak 
mogłem wkroczyć dopiero z nastaniem nocy. 
Drogi, któremi przechodziłem. pełne olhrzy- 
mich wybojów od pocisków nigprzyjacielskich. 
Znalazlem się wreszcie na rynku wojniekim. 

Rozpaezłiwe otoczenie. Ciemności egipskie. 
światel bowiem zapalić nie wolno, aby nieprzy- 
jaciel nie miał znaków dla swego celu. Roz- 
glądam się — nigdzie żywej duszy. A przecież 
wiem, że Wojnicza bynajmniej mie ewaknowa- 
no, pomimo, że miasteczko to już od trzech mic- 


przez nieprzyjaciela z prawego brzegu Dunaj- 
ca. Wiadomo mi także, że z 2500 mieszkańców 
bo tyle jeh liezył Wojnicz w czasach ostatnich) 
pozostało około 1.000 osób w miasteczku i do- 
iychezas się męążnie tam trzymają. niemyśląc 
bynajmniej, pomimo ogłuszającej kanonady. i 
ucieczce... Chlzież jest ten sivsige walecznych: 
obywateli Wojnicza i Wojniezanck — pytam 
się w duszy, Wszyscy po gomach się kryją lub | 
w -specyalnych >lokalachs podziemnych. »ad 
hoc< spreparowanych i ciągle ulepszanych. 

W mojej wędrówce nocnej po rynku, natkną- 
łem się w centrum na figurę św. Floryana. któ- 
ry ocalał nienamrszony. Szereg jednak domów, 
przeważnie jednopiętrowych. okalających  ry-| 
nek, ułegł uszkodzeniom. Kościół mocno ucier- 
piat i dotąd ciemi. Dach silnie strzaskany. pres- 
biterywmn zawalone, ściany pełne śladów strza-| 
łów nieprzyjacielskich. Gmach sądu powialo- 
wego przedstawia obraz strasznego zniszcze= | 
nia, Wszystkie księgi hipoteczne zostały przez 
wojska rosyjskie spalone podczas ich pobytu, 
w Wojniczu, a ubikacye sadu j hipoteki prze- 


przeciągnie się dłużej jeszcze, niż oczekiwa-- mienione na... stajnie dla koni. Budynek szkol- 


ny, pocztowy, apteka, mieszkanie notaryusza 
Grechowicza, »Sokól* zdemołowane w nieky- 
waly sposób. Spalonych jest z górą 50 domów. 

Do jednego ze znajomych mieszczan zapu- 
kałem około godziny 8 wieczorem z prośbą 0 
kwaterę. Przyjęto mnie bardzo serdecznie. — 
% gospodarzem domu gawędzimy do późnej go- 


wrzeć pokoju prędzej, zanim stworzone zosta-| qziny prawie wylącznie na temat stoznuków 


ną wszelkie gwarancye dla trwałego i honoro- 
wego pokoju. 
Także w Austro-Węgrzech — kończy hr. An- 


lokalnych, pozostających w ścislym zwiazku 
z toczącemi się zapasami WOjJOINCNI. 
— Miasteczko nasze -— opowiada mi mój go- 


drassy — stwierdzam podobuc pojmowanie rze- spodarz — jest przedmiotem ciągłych strzałów 


czy i przekonanie. Prawda, wszelkiego zby- 
teczuego przelewu krwi należy unikać, jednakże 
zanin nie pokonaliśmy najzłośliwszega i naj- 
okrutniejszego wroga, nie może być wcale ino- 
wy o pokoju, Ufam jednak, że mimo to wszyst- 


prawa j sprawiedliwości, żądając kary dla tych,|ko na pokój nie długo trzeba będzie czekać. 


którzy tę wojnę wywołali. 


Nzybeiej, niż dotychczas, następują po sobie 


Pod względem dyplomatycznym i wojskowym; wypadki na polach walk i cel, jaki sobie wv- 


sytuacya żadnej nie uległa zmianie, Nie udo 
się przeciwnikom naszym oplątać państw neu- 


tknęły Austro-Węgry, osiągnięty zostanie ry- 
chlej, niż się spodzicwają wrogowie. Z osta- 


|tralnych ina swoją je stronę przeciągnąć, i; tecznem, cdkowitem zwycięstwem na polu wal- 


ze strony Rosyan. którzy usadowili się po pra- 
wym brzegu Dunajca. Przeżywamy tu od sze- 
regu miesięcy istne piekło, ale nie uciekamy, 
krzepiąc się nadzieją, że przecież rythlo skoń- 
cz} się te nasze udręczenia i będziemy mogli 
wrócić do naszych zwykłych zajęć Znaczna 
ilość mieszkańców jeszcze bezpośrednio przed 
wkroczeniem Rosyan opuściła Wojnicz. A ży- 
dów nie pozostał ani jeden. Wszysey umknęl 
z obawy przed wojskami rosyjskiemi. które 
istotnie znęcaly sie w barbvarzyński sposób nad 


| kucjmiach ludowych wzma.a się coraz bardziej. 


płonących swych domów. Zbiegli się także i są- 
siedzi i z podziwu godnem męstwem znosili wo- 
dę ze studni i stawów pobliskich i zalewali roz- 
szalały żywioł, wyzywając pociski wroga, któ- 
re im świszczały nad głowami. Temu zawdzię- 
cząć należy, że zlokalizowano pożar, który przy 
silnym wietrze zagrażał całemu miasteczku. — 
Oficerowie nasi nie znajdują dość słów uzna- 
nia dla bohaterstwa mieszkańców Wojnicza i. 
jak słychać. kilku z nich podanych zostało do 
odznaczeń. P, 


Widmo kioski $ diwe] w Łodzi, 


Do redakcyi „Kuryera Poznańskiego“ przybył 
p Ligęza-Stamirowski z łodzi, prezes głównego 
Komitetu obywatelskiego w tem mieście. Przed- 
stawił on działalność komitetu w sposób nastę- 
pujący: 

Główną instytucyą, której komitet poświęca 
lwia część swej pracy i swoich funduszów, są 
tanis kuchnie ludowe. Jest to obecnie jedyny 
sposób chronienia uboższej ludności od klęski 
głodowej. Kuchen takich funkcyonuje obecnie w 
Łodzi 66, z tych 13 rytualbych przeznaczonych 
jest dla nędzy żydowskiej. Obiadów wydaje się 
dziennie obecnie 30 tysęcy, z tych 10 tysięcy 
bezpłatnie, a 20 tysięcy za opłatą 3—5 kop. 
Sporządzanie obiadów odbywa się pod dozorem 
specyalnego lekarza-hygienisty. Obiad jest nader 
skromny: składa się z trzech dziesiytych litra 
zupy (grochówki, barszczu, kapuśniaku i t. d.), 
bez mięsa i jednej czwartej funta chleba. 

Obiady te, co jest ciekawe, nie cieszyiy się 
z początku takim popytem, na jaki liczona. — 
Tłumaczy się to tem, że oprócz obiadów, każda 
rodzina niezamoźna otrzymuje od komitetu za- 
pomogę i to po 40 kopiejek (ukoło 80 fenigów) 
tygodniowo na osobę dorosią. a 21 kopiejek na 
każde dziecko. — Dalej przeznaczono z lasów 
miejskich każdej rodzinie odpowiednia ilość drze- 
wa na opal. 

Wiedzione fałszywem niewątpliwie, ale zrozu: 
miałem poczuciem wstydu. dużo osób wolało za: 
dowolić się jakąbądź strawą w domu, niż wy: 
częekiwać na obiady, wydawane w kuchuiach lu 
dowych. Obecnie jednak, w miarę wzrostu cen 
na wszelkie artykuły spożywcze, trekwencya w 
Dzieciom szkolnym wydaje się obiady © ęse owo 
bezpłatnie, częściowo po 1 kupiejce. — Zasiłki 
udzielone przez deiegatów komitetu niesienia po- 
mocy Królestwu w Poznaniu, oraz przez komi- 
tet berliúski, przyszły ogromnie w porę działa 
czom łódzkim, ale są oczywiście tłlko kroplą 
w morzu. Dość powiedzieć, że budżet miesięczny 
wydatków społeczno - filuntropijnych na Łodź 
i okolicę dochodzi do miliona rubli. 

Największą troską komitetu jest sprawa do 
wozu żywności, który, wobec wyczerpania Lliż- 
szej i dalszej okolicy, staje się coraz trudniej: 
szy. Jeżeli nie uda się w porozumieuiu z wła: 
dzami niemieckiemi wynaleźć dróg i sposobów 
dostarczania materyałów żywnościowych łodzi, 
to za kilka tygodni grozi miastu najstraszmiej- 
sza klęska głodowa. 


Z prasy czeskiej. 


„Nar Listy" o sprawie polskiej. — Wspomnjęnia 
dam czeskich). 

W jednym z ostatnich numerów »Narodaich 
Listówe pojawił się artykuł wstępny p. t »Bu- 
douci Połsko«, napisany z powodu ogłoszonej 
w naszem piśnie ankiety »Świałae ma temat 
kwestyi polskiej. W krótkich i jasnych argu- 
mentach udowadniają »Narodni Listyc. dlacze* 


LJ NI 184. 


go sprawa polska musi się po wojnie doczekać 
wreszcie rozwiązania, podmosząc, że w parze 
z interesem walczących mocarstw idzie też w 
tym wypadku sprawiedliwość dziejowa. Naród, 
który ofiarował wojnie najwięcej ze wszystkich 
danych, bo oddał swą ziemię na jej bojowiska, 
a żołnierzy swoich rozdzielił między trzy nie- 
przyjacielskie armie, zasłużył chyba ma odmia- 
nę swego tragicznego losu. >»Narodni Listy« 
podkreślają, że co do tego ostatniego punktu 
zgodna jest opinia publiczna nie tylko Austryi 
i Niemiec, ale nawet Rosyi. 
e 


carnieprzyjąłŁ A manifest ten w, księcia 
nie był zupelnie „ukazem“ noszącym podpis 
cara, lecz zwykłym manifestem, ogłoszonym 
przez generalissimusa, z chwilą wkroczenia na 
terytoeryum nieprzyjacielskie. Nacyonaliści ro- 
syjscy, potężniejsi obecnie, niż dawniej, nie wa- 
hają się głosić, że obietnica tak i w tych wa- 
runkach dana, nie obowiązuje zupełnie panu- 
jącego, który uchyli się od jej spelnienia. 

A może należy osądzać zamiary rządu ro- 
syjskiego wedle miary postępowania w zaję- 
tej chwilowo. Galicyi? To postępowanie, 
prawdę powiedziawszy, zupełnie utwierdza o- 


| 
| Miły, choć może zbyt przepojony sentymen-|bawy Polaków, a nawet Rusinów. 


talizmem, feileton ukazał się przed kilku dnia- 
mi w piśmie >»Narodni Politika«. Jest to garść 
wspomnień z życia młodzieży w akademii rol- 
niczej w Taborze, w której słuchaczami bywają 
często Królewiacy, a także i ziemianie połscy 
z Galicyi. Autor felietonu nie ma dość słów po- 
chwały dla ich rycerskości i wytworności, cho- 
wa ich w pamięci, jako najmiłszych towarzy- 
szy zarówno w pracy, jak zabawie. Vu podano 
sylwetkę jednego ze słuchaczy  taborskich 
przed kilkunastu laty, którego damy czeskie 
mazywały »Panem Tadeuszem«. Urodziwy ów 
i wesoły młodzian był dla mich uosobieniem 
dziarskości i niefrasobliwości polskiej; trudno 
było tylko pojąć Czeszkom jego poważną i 
smętną zadumę, gdy zaczął śpiewać polskie 
hymny narodowe o >dymie pożarów i kurzu 
krwi bratniej«. »Biedny Panie Tadeuszu« -— 
są słowa autora — nie minęło ani ćwierć wieku 
od chwili, w której weseliłeś się tu wraz z nami 
a kto wie, eo się dziś stało z twoich ojców rolą 
i domem rodzinnym koło Łodzi, gdzie wałki 
Szaleją najstraszniejsze i gdzie ludzie najcięż- 
sze ponoszą ofiary! A kto wie, czy ty sam nie 
-musisz niszczyć swej własnej ojcowizny, sto- 
Jąc na czele oddziału wojsk rosyjskich. Widzi- 
my, zda się, twą postać, okutaną w ciężki ko- 
żuch, stojącą w polu w nocy pod gwiaździstam 
niebem. Zda się, że słyszymy twój płacz i łzy 
płynące po różowem ongi obliczu i słowa szep- 
tane w bołu: »Z dymem pożarów, z kurzem 
krwi bratniej...« Ale nie myślimy o grozie oko- 
pów strzeleckich, nie myślimy o śmierci. My- 
ślimy o zwycięskiem, niezłomnem i nieprzemo- 
żonem życiu po wojnie. Na minach zakwitną 
kwiaty, wyrównają się zakopy i kłos zaścieli 
łany i życie przyjdzie, które stłumi dym poża- 
rów i kurz krwi bratniej,« 


Rosva wober berbrorn:ch narodów. 


Dziennik szwajcarski „Gazette de Lau- 
Banne“ z dnia 1 marca zamieszcza artykuł 
pod tytułem „Le rouleau chez lui", w którym 
autor wypowiada zasadę, że obowiązkiem pra- 
sy krajów neutralnych, w tych czasach świato- 
wej zawieruchy, jest osądzać z zupełną objekty- 
wnością zdarzenia chwili obecnej, aby świat 
wyrobił sobie na tej podstawie sąd taki, jaki w 
przyszłości bezstronna historya przeprowadzi. 

„My — pisze autor — występujemy tutaj 
w obronie tych wszystkieh, którzy pokrzywdzeni 
zostali podczas obecnej wojny, my stać musi- 
my na straży zasad i popierać szl 
idei wobec rozpasanych ambicyj.* 

Głównie zwraca się autor przeciw Rosyi i jej 
polityce wewnętrznej, która wobec narodów 
poddanych jej panowaniu występuje z niesły- 
ehaną bezwzględnością i srogością. " 

„Gdy na początku woinv we-wazycskiet pó 
mwwach — pisze Autor — wszystkie stronnietwa. 
połączyły się, rząd rosyjski dalej prześladuje 
socyalistów, mimo, że dali dowody swej lojal- 
ności. Pięciu posłów do Dumy, bez żadnego 
ważnego powodu, mimo ich nietykalności po- 
selskiej, aresztowano: a jeszcze chyba bardziej 
opłakany jest los innych socyalistów, nie sto- 
jacych pod strażą nietykalności. Gdy Burcew, 
zmyłtony pogłoskami, krążącemi w państwach 
sprzymierzonych, które ogłaszały ogólną amne- 
styę dla wszystkich przestępców polity- 
cznych — powrócił do ojczyzny, uwięziono go 


natychmiast. Po trzech miesiącach aresztu 
śledczego — sąd skazał go na wygnanie na 
Sybir. 


Zdawałoby się, że mądrość polityczna naka- 
zuje w czasie wojny stosować wobec narodów 
poddanych system mniejszego ucisku. Niestety, 
tząd rosyjski nie uznaje polityki szerszej. I tak 
w Finlandyi, bez żadnego powodu począł ła- 
mać ostatnie pozory autonomii, wydając nowe 
prawa, a prezydenta Sejmu, M. Świnhónda, 


który odmówił podpisu na pewnych ukazach, |ry będzie załatwiał podania o zniżki kolejowe oso- 


aresztowano i wywieziono. 


Tak samo w Polsce. Łatwo zrozumieć nie- |browolnie zechcą opuścić miasto i udać się do 
pokój Polaków i ich małe nadzieje wobec ma- | Czech. 


nifestu w. księcia. — Delegacyi polskiej, która | osobom, które się wykażą odpowiedniem poświad- 
miała oficyalnie podziękować za manifest — |czeniem ze strony tutejszego magistratu. 


ernen 


Tadeusz żuk Skarszewski. 


Rumak Światowida. 


Karykatura wczorajsza, 
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Równocześnie hr, Oswald, korzystające 
słonecznego, wybrał się na przechadzkę pobrze- 


(Ciąg dalszy). 


żem morskiem po wytwornej „Promenade desi.. 7 AE i Ę 
j A j „Promenade des , minę tak radosną! Ja ciebie wręcz nie rozumiem, 


Anglais“. Że go jednak ou jakiegoś czasu coraz 
boleśniej strzykało w lewej łydce, niebawem 
usiadł pod pałmą na ławce. by przyglądać się 


W Galicyi zachodniej gubernator Bobrinskij 
ogłasza, że „z radością zastosuje zasady prokla- 
mowanc w manifeście głównego wodza“, lecz 
nie ścierpi absolutnie „żadnego wrogiego obja- 
wu, skierowanego przeciw kościołowi prawo- 
slawnemu“. Tymczasem nie potrzebne tu zupeł- 
nie „zasady manifestu“, gdyż kraj ten od 
dawna ma autonomię, a kościół prawosławny 
nie istnieje w Galicyi zachodniej. Jeżeli 
więc gubernator wspomina o kościele prawo- 


sławnym, to zamierza sprowadzić do kraju chy- 
ba Rosyan. Taki też wniosek wysnuli Polacy | 
ze słów jego i to ich bynajmniej nie zachwyca. 

Jeszcze mniej pocieszające są zamiary no- 
wego gubernatora wobee Galicyi wschodniej. 
„Wprowadzę — powiedział — język rosyjski, 
prawa i instytucye rosyjskie, ale powoli... Na 
razie ograniczam się do mianowania guber- 
natora, naczelników powiatów i policyi rosyj- 
skiej“. Gubernator rosyjski nie kryje się za- 
tem z zamiarami swemi co do Galicyi wscho- 
(,dniej. Jest ona nie powiemy jeszcze, że skaza- 
na, ale przeznaczona, by stała się „ziemią ro- 
syjską*. To jest dla Polaków i dla Rusinów 
wiełką stratą. Rusini mają, jak Polacy, swój 
język, swoją cywilizacyę, religię i ściśle okre- 
ślone aspiracye. Prawda, że Rusini zawinili, 
występując wrogo wobec Polaków, lecz spra- 
wa ich jest nic mniej sympatyczną i powinna 
być także drogą dla liberalizmu zachodniej 
Europy. Program Bobrińskiego jest więc tak 
dla Polaków, jak i dła Rusinów poważnie nie- 
pokojącą groźbą. 

Ten „walec“ tłoczący — kończy autor — 
mógłby lepiej funkcyonować przeciw nieprzy- 
jacielowi uzbrojonemu; lecz niestety tłoczy on 
z nieporównanem mistrzowstwem narody bez- 
bronne. 


KRONIKA. 


Kraków, 13 kwietnia. 


Następny numer „Nowej Reformy* ukaże się 
dziś o godz. 2.30 po poł. W razie potrzeby wyda- 
my wcześniej nadzwyczajny dodaiek. 


Kwietniowe deszcze. Wczorajszy dzień przy- 
niósł nam niemiłą niespodziankę w postaci dźdży- 
stej niepogody, połączonej ze znacznem  obniże- 
niem temperatury .Deszcz padał od rana prawie 
nieustannie, chwilami ze śniegiem. Wpłynęło to 
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nych dniach wiosennych liczyli na dalszy rozkwit | 
wiosny. 

Ewakuacya twierdzy krakowskiej. Biura ewa- 
kuacyjne w tutejszym magistracie _ przygotowują 
w. dalszym ceiagw materyst Ao ostatecznego ustale- 
nia Cyfry ludności. jatommażaestewiordzy POZOSTAĆ 
ma wypadek jej oblężenia. Dotąd jeszcze liczby 
tej nie ustalono z różnych przyczyn. Między in- 
nemi nie załatwioną jest jeszcze kwestya 6-mie- 
sięcznych poborów urzędniczych na wypadek, gdy- 
by twierdza była zamkniętą. Na razie przerwaną 
chwilowo wystawianie legitymacyj na pobyt w 
twierdzy zc względu na te osoby, których arkusze 
zgłoszeń nie zostały przyjęte. Arkusze zgłoszeń o- 
sób kategoryi pierwszej już w większości zostały 
interesowanym zwrócone. Dzisiaj woźni magi- 
stracey rozniosą resztę tych arkuszy. 

Wezoraj urzędowały przez cały dzień biura spi- 
sowe, które przyjmowały arkusze zbiorcze od wła- 
ścicieli realności i administratorów. Ruch w biu- 
rach przez cały dzień był bardzo ożywiony. Dzi- 
siaj dodatkowo biura te będą przyjmowały arku- 
sze od tych, którzy nie zdołali przedłożyć ich w 
wyznaczonym terminie. Dzisiaj też rozpocznie się 
zliczanie przedłożonego materyału. 

Jak się dowiadujemy, dyrekcya kolejowa w Ży- 
wcu wyznaczyła już urzędnika dla Krakowa, któ- 


bom, które na wypadek zamknięcia twierdzy do- 


Zniżki takie będą przyznawane tylko tym 


źroczysty! Nic nie szkodzi! To jest taki kąsek, 
że czekać jeno trzeba, aż dojrzeje, A niech mi 
stryj wierzy, że dojrzeje. 

— A baronowa? 

— Z tą gorzej, Zamknęła się w „villa des 
roses“, z marzeniami o swym Borsukm pękatym, 
z którym podobno spędziia gdzieś parę takich 
tygodni na «wstroniu, iż obecnie, przymknąwszy 
oczy, minione szczęście przeżuwa: chwilowo 


z dmia | niedostępna, 


— [ty mówisz o tem tak spokojnie! i masz 


ja ciebie nie poznaję, mój Wandalinie! 
— Nie jest znów tak źle z twym symowcem 


naprzemian to eiżbie strojnej, to znów I[alom|| "Szniem, mój stryju. Te dwie nieco zaniedba 


momskim, chlapiącym o brzegi miarowo i grzecz- 
nie, Tam też zastał go synowiec Wandalin, 
zbliżywszy się do stryja z twarzą tak zadowo- 
loną i zwycięską, że „Talleyrand austro-węgier- 
ski“ zawołał radośnie: 

— Więc nareszcie! Mów wprost: która? czy 
milady narowista? czy też baronowa urocza? 

— Spudłowałeś, kochany stryju! Ani jedna, 
ani druga. 

— Jakto? Więc kiedyż? Twój urłop upływa. 

— Cóż robić? Z milady zdawało się, że 
się znów klei; — gdzie tam! Spotkałem ją 
świeżo u Prandonich i unikałem, na przekór 
flirtując w jej oczach na zabój z innemi. Ale 
ustadłem tak, że widziałem ją w lustrze, choć 
odwrócony tyłem: cały czas na mnie patrzyła 
a wyrazem oczu tak ciepłym, 
łepszych czasów. Więc, zdybawszy ją samą 
w parku, podszedłem do niej z kapeluszem | 
i ręce; nie poznała mię, ślizgnąwszy się po mej | 
osobie oczyma dumnemi, jak gdybym bvł prze- 


” 


łem. raczej chwilowo odroczyłem, ale nie zrobi- 
łem ci tu wstydu. Która niewiasta jest obecnie 
najpiękniejsza na Riwierze? Mila dy? Borsu- 
kowa? czy ta jej siostra Olga? 

— Bodaj czy nie ta smarkula kasztanowata! 

— Może. Ale to owoc jeszcze zielony. Zre- 
sztą mnie się teraz wydaje, że najpiękniejsza 
inna, a raczej inne. Bawi tutaj od trzech tygo- 
dni pewna Włoszka czarnooka, typ niby do- 
brze znany: nosząca pożar w oczach, żyłach 
i sercu; a jednak w tym typie wyjątek bez- 
cenny, nietytko dla urody oślepiającej, ale 
i żaru, tak żywiołowego, jakiego nie spotkałem 
dotąd! A los szczęśliwy sprawił, że równocze- 
śnie poznałem pewną Szwedkę przepysznie ja- 
snowłosą, śnieżnie białą, nęcąco zimną, jak 


jak za naj-!szczyt niedostępny, pokryty lodowcem, co roz- 


błyśnie wszystkich barw ogniem, gdy go światło 
palące oświeci. Cóż powiem stryjowi więcej? 
w tych warunkach oczekiwanie na milady 
i baronową nie jest bardzo przykre. Więc ocze- 


NOWA KEFOURMA, 


Trzeci maj a T. S. L. Wydział Ścisły T. S. L. 
na posiedzeniu swem w dniu 8 kwictnia postano- 
wił — mimo zmiennych warunków — w ściślej. 
szych tylko ramach urządzić obchody Trzeciego 
Maja w kraju i na obczyźnie. 

Członkowie T. 5. L., przebywający na obczyźnie, 
zechcą podać swoje adresy delegacyi zarządu głó- 
wnego T. $. L. w Morawskiej Ostrawie. Za kilka 
dni będą już listy 3 maja gotowe. 

Zarząd główny Tow. Szkoły ludowej w Krako- 
wie prosi członków zarządu głównego i Rady mad- 
zorczej o podanie swoich obecnych adresów za- 
rządowi. W dniach 7 i 8 maja odbędzie się posie- 
dzenie zarządu głównego T. S. L. prawdopodobnie 
w Białej. 

List z niewoli rosyjskiej. Wczoraj otrzymała re- 
dakcya nasza list z Wobolska na S$yberyi od p. Ja- 
na Mołaka, w którym donosi za naszem pośrednic- 
twem swojej rodzinie, że jest zdrów i ma się do- 
brze. Adres: Jan Mołak, jeniec wojenny, 13 rota. 
Tobolsk, Syberya. (Kriegsgefangenensendung.) 

Pamiątki po poległych legionistach. Komuni- 
kują nam: Centratny Oddział Ewidencyjny w 0O- 


jświęcimin przechowuje w swem archiwum wszel- 


kie przedmioty, znalezione przy legionistach, pole- 
głych w boju, lub zmarłych w szpitalach. 

Do wiadomości rodzin podaje się następujące na- 
zwiska: Bakal Mieczysław, Bematowiez Janusz, 
Bogdalski Maryan, Bojarski Kazimierz, »Kurae, 
Tilak Wiktor, Gawlik Karol, Geringer August, Ja- 
nusz Antoni, Kiszka Antoni, Kortbat Stanisław, 
Nodasan Feliks, Nowak (?) bat. VI, komp. III, p. 
M. Pączek Wawrzyniec, Pajko Tomasz, Procho- 
wicz Wojciech, Rajngold Szule, Sakowski Franci- 
szek, Skólski Mieczysław, Solecki Michał, Stelma- 
siewicz Zygmunt, Strejwons Antoni, Werner Bro- 
nisław. 

Najbliżsi krewni powyżej wymienionych legioni- 
stów mogą po odpowiedniem wylegitymowaniu się 
odebrać wspomniane przedmioty w Centralnym Od- 
dziale Ewidencyjno-werbunkowym Departamentu 
wojskowego Naczelnego Komitetu Narodowego w 
Oświęcimiu. (Adres: ul. Kęcka, szkoła męska.) 

Świąteczne zawieszenie broni. Na jednym z od- 
cinków bojowych w Galicyi zachodniej przyszło 
podczas świąt wielkanocnych do zawieszenia bro- 
ni na przeciąg trzech dni świątecznych. — Ro- 
syanie przysłali w wielką sobotę popołudniu par- 
lamentarza, który przyniósł z sobą kopę jaj i fla- 
szkę wina, prosząc imieniem swojej komendy 0 
trzydmiowy rozejm. Komenda wojsk sprzymierzo- 


R o 


przypominanie sobie lepszych choć nie dawnych|15 koron 


jeszcze czasów. 

Działalność Naczelnego Komitetu Zakopiańskie- 
80 coraz Szersze zatacza kręgi i energiczna praca 
tej korporacyi zaczyna już wydawać owoce. Dnia 
6 kwietnia dawna intendentura wojskowa w Ba- 
zarze Polskim została zamienioną w pracownię 
sekcyi gospodarczej. Jest to na razie pierwsza pra- 
cownia N. K, Z, a w najbliższej przyszłości po- 
wstaną nowe warsztaty, o których poparcie po- 
czyniono już starania u prezesa Bilińskiego, marz. 
Niezabitowskiego, nam. Korytowskiego i prezesa 
N. K, N. Jaworskiego. 

Celem poprawy tutejszych gruntów postanowio- 
no sprowadzić około 10 wagonów superfosfatu i 
tomasyny i odpowiednią ilość ziarna jęczmienia. 
ze Spiżu, dla obsiania wszystkiech nieużytków gór- 
skich. W kwestyi zaorania gruntów na nizinach, 
starostwo znioslo się z komendą wojskową co do 
legitymacyj dla wyjeżdżających górali i t. p. uła- 
| twień. Postanowiono także podzielić Zakopane na 
rejony, celem zbierania ofiar, chociaż z góry wia- 
domo, że akcya ta da słabe wyniki wskutek nie- 
szczególnego położenia finansowego, w jakiem 
znajdują się obecnie mieszkańcy naszego uzdro- 
wiska. 

Staraniem sekcyi wojskowej N. K. Z. odbył się 
w sali hotelu „Morskie Oko“ koncert i raut z bar- 
dzo urozmaiconym programem. W pierwszej czę- 
ści wzięli udział: S. Żeromski, który mówił o od- 
budowaniu wsi polskiej, A. Strug mówił o żołnie: 


rzu polskim walczącym obecnie w Legionach, P- | domość, 


Wtorek, 13 Kwietnia CJE: 


i rentę tę skapitalizował w ten sposób 
by po 20 latach przypadła jako wiano pewnej 
dziewczynie z Wielkiego Warażdynn, która w obe- 
cnej wojnie straciła ojca. = 

Frekwencya szkół średnich na Śląsku w roku 
191415: Gimnazya: Bielsko 308, Orłowa pol- 
skie 297, Cieszyn polskie. 294, Opawa niemiec- 
kie 278, Cieszyn niemicekie 249, Frydek niemiec- 
kie 245, Orłowa czeskie 245, Opawa czeskie 172 
Bruntal 154, Bogumin D. 150, Widnawa 115 ucz- 
niów; razem 2.507. — Szkoły realne: Cieszyn 415. 
Bielsko 369, Opawa 354, Karniów 232, Frywald 
75 uczniów; razem 1.445. Licea żeńskie: Opawa 
112, Ostrawa P. (czeskie) 73, Cieszyn 46; razem 
281 uczenic. j 

Manifestacya przeciwwojenna w Twerze. Jak 
się obecnie okazuje z dzienników rosyjskich, ma- 
nifestacye, t. zw .patryotyczne w Rosyi, aranżo- 
wane przez rząd, nie wszędzie przeszły tak zupeł- 
nie gładko. W mieście gubernialnem Twerze np. 
podczas manlestacyi odbyła się kontrdemonstra- 
cya. Z grupy kontrdemonstrantów wznoszono 0- 
krzyki przeciw wojnie i carowi. Ze sztandarów na- 
rodowych oddarto pasy białe i niebieskie i z otrzy- 
manemi w ten sposób czerwonemi sztandarami 
manifestowano przeciw rządowi. Nad niektórymi 
z aresztowanych uczestników tej manifestacyi od- 
był się już sąd, przyczem jeden z nich skazany 
został na dwa lata, drugi na sześć miesięcy wię- 
zienia. 

Saint Dit. »Tagliche Rundschau« donosi: Wia- 
podana przez »Temps«, iż miasto Saint 


Towarnicka zaś przy akompaniamencie prof. Star- |Die w Wogezach było przed kilku dniami już szó- 


czowskiego odśpiewała kilka pieśni. 

Po „święconem* nastąpiła: 

Katerli, Podnieść tu należy doskonałą grę arty- 
stów: pp .Jana Kochanowicza i Szkudelskiego, 
oraz amatorki panny Zagórskiej. 

W najbliższy wtorek sekcya odezytowa urządza 
odczyt Kaz. Tetmajera, zaś 17 kwietnia obchód 
Kościnszkowski. K. S. 

Do nadzoru robót polowych potrzebuje namiest- 
nietwo pewnej liczby technieznie wykształconych 


organów, jak słachaczów wyższych lat politechni- 


ki, bndowniczych, majstrów cielskich, murarskich, 
podmajstrzych ete. etc. za wynagrodzeniem do 7 K 
płatnem dziennie. 

Odpowiedni kondydaci mogą się zgłaszać, naj- 
| lepiej listownie (adres: - Departament techniczny 
VIIe. c. k. namiestnictwa w Białej), podając swo- 
je fachowe wykształcenie (egzamina), kwalifika- 


nych, rewanżując się wobec Rosyan, przesłała im jcye, wiek, przynależność państwową i gminną, 


bezzwłocznie przez parlamentarza 2 kopy jaj i dwie joraz dokładny adres. 


W razie zapotrzebowania 


flaszki wódki, godząc się na ciche zawieszenie bro- | namiestnictwo wezwie wprost wybranych kandy- 
ni. Podczas świąt rzeczywiście w odcinku tym nie |datów do służby. 


walczono. 


Rodzice do syna legionisty. Sekretaryat oddzialu | mięsa wieprzowego. 


Pouczenie w sprawie sporządzania wyrobów z 
Trwałe wyroby z mięsa wie- 


krakowskiego N. K. N. przesyła nam następujące |przowego wymagają, jeśli mają być przez dłuższy 
wyjątki z listu rodziców do syna legionisty, stoją- |czas przechowane, starannego sporządzania przy- 
cego w polu: gotowawczego. Szynka i słonina muszą być aż 

„Najdroższy synu! Kartkę od Ciebie otrzyma- |do najgłębszych warstw dobrze nasolone i należy 
liśmy. Sprawiła nam ona radość nie do opisania. | — zwłaszcza przy szynkach — przestrzegać, żeby 
Już sądziliśmy, że nie żyjesz — ale mamy w Bogu |stosownie do wielkości leżały przez 6 do 10 tygo- 
nadzieję, że Bóg Cię nam powróci. Dziecko uko- |dni w odpowiednio silnej ropie solnej. Z począt- 
chane! To dla naszej Ojczyzny walczysz w obro- |kiem marynowania należy je na całej powierzchni 
nie Polski i wiary — Bóg Ci dopomoże. My zawsze |silnie natrzeć solą. Podczas marynowania należy 
modlimy się za Tobą! Bij dobrze Moskali — a|wędliny trzymać w piwnicy w temperaturze 6 do 


achetność | fatalnie na humor Krakowian, którzy po słonecz- napisz, ilu poczęstowałeś pigułką? Ja sam mam|12 stopni Cel. Przy wyższej temperaturze psuje 


ochotę iść tłuc Moskali — ale kosa mi zardzewia- |się łatwo ropa i wędliny, przy niższej wnika za 
ła, chyba, że dacie mi jaki bodaj stary gwer, to ipowolnie, albo wcale nie wnika w głąb wędlin. Po 
idę i na łańcuchu przyprowadzę Moskali — będą marynowaniu należy w celu zmniejszenia ilości Soli 
mi orać w polu, ba konie złodzieje kozacy zabrali. z górnych warstw szynek i słoniny moczyć je w 


Ale AA Są $eszcze jacy zdolni Ae pługa, ha wadzie przez pół dnia lub przez cały dzień, a na- 
slyszałem, że lepsi kozacy wybici, a pozosiy tyl stępnie dobrze wyimyc. Prsod «wodzeniem suszy 


ko w armii rosyjskiej śmieci i baby. Donieś mi! — |się je stosownie do stopnia wilgoci powietrza przez 
Ale najpierw musi mi baba dać urlop na wojenkę! |kilka dni, lub kilka tygodni w obszernym, według 
Ty będziesz bił konnicę, a ja infanteryę rosyjską. |możności przewiewnym lokalu. Kiełbasy należy 
No! bij dobrze Moskali, a napisz, gdzie będziesz | suszyć zaraz po ich sporządzeniu.  Podezas susze- 
na odpoczynku, to matką przywiezie Ci pieczonej |nia wędliny nie należy wystawiać na wilgoć, mróz 
kaczki i dobrej szpagatówki dla kolegów „kocha- |lul» wysoką ciepłotę. Wędzenie powinno się od- 
nych polskich dzieci“. Polecamy Cię Bożej opie- |bywać powolnie w średnio silnym, zimnym dymie, 
ce razem z całym Legionem polskim. Całujemy | wytworzonym z suchych trocin z twardego drzewa. 
Cię! Twoi Rodzice". Czas wędzenia wyrobów, przeznaczonych do dłuż- 

Zakopane, 7 Kwietnia. (Wiosna.— Święta. —|77%80 przechowania, wynosi dla szynek około 3 
N, K. Z). Od kilku dni wiosna rozpoczęła u nas|tygodnie, dla słoniny £ tygodnie, dla kiełbas oko- 
energiczną ofenzywę, która, popierana przez silne |?0 jednego tygodnia. 


operacye słonecznych bateryj, wyparła mróz zu- 
że świata. 


pełnie, oraz zmusiła mróz do skoncentrowania się 
w ustronnych i zacisznych odcinkach. Błoto wysu- 
szą wiatr ciepły, umożliwiając dalsze operacye Zestrzelenie rosyjskiego lotnika. Jak donoszą 
bez kaloszy, o które coraz taniej w naszym u-|7 Czerniowiec dzienniki czeskie, zestrzelono tam 
zdrowisku. aeroplan rosyjski, który ukazał się nad miastem. 

Dzięki tym podmuchom wiosennym święta prze-| Jednym z wystrzałów został uszkodzony motor, 
pędziliśmy trochę w cukierniach, trochę na nlicy |tak, że lotnik musiał opuścić się na ziemię. Nie- 
używając spaceru, w teatrze i na rozmyślaniach w |zranionego wzięto do niewoli. Lotnik jest rosyj- 
domu. skim kapitanem. 

Nowych osób prawie nie było wcale, wszędzie | Medał za waleczność — wianem. Rozchodzi się 
twarze znane zasiędziałych od lat, lub przynajmniej | tutaj właściwie o rentę, przywiązaną do srebrnego 
od chwili wybuchu wojny. Ruch więc panował nic- |medalu I klasy za waleczność. Jak donosi »Pesti 
zbyt ożywiony i to tylko w dzień, wieczorami bo- | Naplo< z Wielkiego Warażdynu, otrzymał taki me- 
wiem skazani jesteśmy na smutne rozmyślanie i|dal kadet Geza Tabery wraz z rentą miesięczną 


kuję z cierpliwością wahadła, kołyszącego się 
ustąwicznie między... 

— Dwie takie! I to naraz! Wiesz, mój chłop- 
cze, że to kombinacya nadzwyłczajna. Teraz 
wierzę ci, że masz tych dwu dosyć i na razie 
o innej nie myślisz! 

— Myślę. I dlatego rozmówić się chciałem 
ze stryjem. Stryj pamięta, jak sam mi mówił 
o tej Holenderce pięknej, która rzekomo „umie- 
ta“ z miłości dła mnie? Otóż z nią sprawa 
ubita: nie umrze. 

— Jakto? Równocześnie z tamtemi dwiema 
i ta trzecia? 

— Ależ nie! Jakże można? Zgoła nie. Ale 
niech stryj zgadnie, com z nią zrobił? 

— Alboś zrobił wszystko, albo mie. W tych 
sprawach „tertium non datur, jak powiada nasz 
uczony hr. Durlach. 

— A jednak. Niech stryj pomyśli. Á 

— Dobryś sobie! Tu filozofia wszelka ustaje 
i niema do myślenia nie. 

— A ja myślałem; i to, stosując się do rad 
stryja. I wymyśliłem. Powiem wprost: mam zą- 
szczyt zaprosić Ekscelencyę na swój ślub z ba- 
rorową Van Thul van der Haare, primo 
voto baronową Goltstein van der Oje, który 
odbędzie się jutro cicho i dyskretnie! 

— Co powiadasz? Chcesz się żenić? Ty? ty?! 

— Wszak mi to stryj sam radził. 

— Radziłem, oczywiście radziłem, ale tak 
odrazu... Ja sam też zawsze miałem to w głowie 
w zasadzie; ale jak była. niewiasta ponętna, to 
o tem nie myśłałem Oczywiście; a jak: nie po- 
nętna, — tem mniej! Ale kto wie? Może to i do- 
brze, Wszak bogata? 

— I grubo; odziedziczyła wszystko po pier- 
wszym meżu, bankierze 


— Może i dobrze, Nie byłbym wpadł na to, 
Wy, młodzi, macie zmysł dziwnie praktyczny, 
nie tak, jak my, epigoni romantyzmu i idealiści 
zatwandziali; — j kiwając smętnie głową, do: 
dał: — dła mnie isiniała zawsze tylko kobieta, 
nic więcej. Ale może tak lepiej. Więc powia- 
dasz, że jutro? i że bogata grubo? 

Piękny Wandalin uśmiechnął się z zadowole- 
niem, nim wszakże zdążył coś odpowiedzieć, ku 
rozmawiającym przybiegł pułkownik Van der 
Stratten d'Oultremont ze swą siwą brodą wspa- 
miałą, ramianemi policzkami, ale bez zwykłego 
zadowolenia promiennego na twarzy, przeciw- 
nie, z zakłopotaniem widocznem i niepokojem 
w Oczach: 

— Nareszcie znajduje cię, kochany hrabio! — 
zawołał, — biegam za tobą wszędzie. Czy mogę 
prosić o chwilę rozmowy sam na sam? Rzecz 
pilna, a ważna niesłychanie! 

— Może nieco później, — odparł hrabia 
Oswald, — omawiamy właśnie sprawy donio- 
ste. 

— Daruj hrabio, że muszę ci się naprzykrzać: 
bodaj kilka minut, ale natychmiast! 

— Tak nagle? To przyjdź, Wandalinic, po 
południu. Służę ci pułkowniku; cóż się stało? 

— Co się stało? Rzecz miesłychana! Chyba 
Borsuk zwaryował! Przed godziną przysłał mi, 
ni stąd ni zowąd, dwu panów, jeden „Le Chc- 
valier Romouałd Sas de Visoko“ i coś tam da- 
lej (brat pani Wandy!), drugi jakiś Oygsis (czy 
coś podobnego), mam tu ich karty, z żądaniem 
zadośćuczynienia za jakieś rzekome obrazy stra- 
szne! Ja miałem obrazić Borsuka! Powiadam 
im, że chyba jakieś nieporozumienie, pytam, 
czem baron czuje się dotknięty, ale to chyba 
także waryaty: „le chevalier** Sas jeno prostuje 


sty raz w wojnie obrzucane bombami niemieckich 


Sprawa V „Róży |lotiników, wywołała ogromne wrażenio w całej A- 


meryce. Dla Amerykanów bowiem jest Saint Die 
»Mekką nowego świata«, którą zwiedzić powinien 
każdy szanujący się turysta amerykański. W No- 
wym Jorku nawet utworzyła się $Saint Die So- 
ciety«, które ma za zadanie szerzyć zainteresowanie 
w Ameryce dla tego miasta. Kult ten pochodzi 
stąd, iż ma ono pewien literacki związek z odkry- 
ciem Ameryki. Tutaj bowiem napisał kardyna: 
Pierre TAilly (Petrus Allacius) przy końcu 15 wie- 
kn swoje sławne dzieło p. t. »Imago mnndi«. Krzy- 
sztof Kolumb, czytając to dzieło, przyszedł do prze- 
konania, iż na dalekim zachodzie istnicje jakiś 
nieznany dotąd świat, który postanowił odkryć. 


Odznaczenia w c, i k, armii. >Wiener Zeilung« 
z dnia 11 kwietnia ogłasza: Krzyż oficerski or- 
deru Franciszka Józefa ze wsięgą wojskowego 
krzyża zasługi w uznaniu znakomitej działalności 
przed wrogiem otrzymał st. lekarz sztabowy II kl. 
prof. dr Maksymilian Rutkowski, szef ruchomego 
szpitala rezerwowego Nr. 5/1. 

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa na 
wstędze wojskowego krzyża zasługi otrzymał st. 
lekarz sztabowy II klasy dr Andrzej Buraczyński, 
szef sanitarny 11 dywizyi piechoty. 

Wojskowy krzyż zasługi MI klasy z dekoracyą 
wojenną otrzymał nadporucznik Leon Kulczycki 
w 71 p. p. 

Najwyższe pochwalne uznanie otrzymał lekarz 
pułkowy dr Kazimierz Aksentowicz, komendant 
szpitala dla maroderów Nr. 1/10; nadporucznik Sta- 
nistaw Kwaśniewski*w 100 p. piechoty; nadporucz- 
nik rezerwowy Jerzy Krzemień w 1 p. dział pol- 
nych oraz por. rezerwowy Feliks Kleja w tym sa- 
mym pułku; Aleksander Strzelba, kapitan w 13 p. 
piechoty; nadporucznik Ernest Giżejewski w 13 p. 
p.; rotmistrz Stanisław Pomiankowski w 9 p. dra- 
gonów; nadpor. Wiktor Lewiński w 9 p. piechoty; 
nadpor. Roman Pasławski w 8 p. ułanów; nadno- 
rucznik Tytus Zbyszewski w 08 p. dział polnych. 

Honorowe odznaki II klasy Czerwunogo Heoyfżit 
otrzymali: Sekretarz namiestnictwa dr Juliusz 
Dunikowski w komendzie etapowej 2 armii; nad- 
porucznik rezerwowy Stefan Krasucki w Sierszy 
Wodnej; nadporucznik rezerwowy Adam Pawłow- 
ski w 22 p. p. obrony krajowej; komisarz staro- 
stwa dr Romuald Szawłowski; kapitan Włodzi- 
mierz hr. Tyszkiewicz w sztabie generalnym; nad- 
porucznik Hugo Wisiak w 31 p. piechoty. 

Dła ofiar wojny 
w myśl odezwy ks. biskupa Sapiehy 
złożyli w administracyi »Nowej Reformy«: 

Za pośrednictwem por. M. Koszycy artylerzyści 
z M. 20 K. 

Na fundusz dła wdów i sierot po legionistach 
złożył w administracyi »Nowej Reformy« Stani: 
sław Rogalski 3 K 30 h. 

Dla ewakuowanych dzieci 
złożyli w administracyi »Nowej Reformy«: 
Uczenice I kl. szkoły wydz. św. Jana 10 K. 
Na Legiony polskie 
złożyli w administracyi »Nowej Reformy«: 

1. S. 15 K, nadporucznicy: J. Lubojaski 20 K, 
E. Hanisch 20 K, poruczniey: St. Spławski, J 
Hnizdil i lek. weter. J. Strek po 20 K (razem 100' 


się górnie, świdnuje mię groźnemi oczyma 
i krzyczy: „I pan jeszcze śmiesz pytać!“, 
a drugi, ten Oygsis, czy jak mu tam, nadyma 
|się również i wpada na mnie: „Chyba takie 
zwyczaje panują w Belgii, lub w Kongo, bo 
u nas w Polsce...“ I co otworzę usta, to on 
swoje, że „u nas w Polsce"... Pokazuje się, że 
ja nie mam nie do gadania, jeno wyznaczyć 
świadków i być na rozkazy tych panów! Chyba 
tego dzikiego Oygsisa pierwszy raz z Polski wy- 
puszczono między mwazi cywilizowanych, bo 
przecież w świecie człowiek spokojny nie bywa 
narażony na takie napaści! Cóż miałem robić? 
Musialem im przyrzec, że także poproszę dwu 
przyjaciół. Zwracam się tedy do pana. Pan je- 
steś gentleman em, uznanym jako taki we 
wszystkich stolicach, a zuasz także swych ziom- 
ków półdzikich: może się pan z nimi dogadat 

— Więc powiadasz, pułkowniku, — odezwał 
się hr. Oswald po namyśle, — że z Borsukiem 
nie miałeś żadnego zajścia? 

— Ależ najmniejszego! Przeciwnie. Jesteśmy 
z sobą w stosunkach tak ścisłych... Dość powie- 
dzieć, że ja kieruję interesami jego najgrubszy: 
mi z kanczukiem i, gdybym chciał... Dowód naj- 
lepszy, jak mi ufa. Pozatem on zawdzięcza mi 
swe ożenienie. Pani Wanda go nie znała, miała 
jakieś uprzedzenia. Ja go tam wprowadziłem, 
ja uprzedzenia usunąłem, gdyż, jako przyjaciel 
iyloletni, jako ten, do którego pani Wanda ma 
zaufanie nieograniczone, (pan mię rozumie!) mo: 
głem mieć wpływ na nią, i tego wpływu (który, 
wciąż wzrasta) używałem zawsze na jego ko- 
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K); Stefania Krzywkówna 94 K zebrane w gmi- 
mie Z (w num. 169 z dn. 3 b. m. wykazane myl- 
nie pod nazwiskiem Stanisławy Krzywkówny). 


Teatr miejski w Krakowie. 

We wtorek dnia 13 kwietnia: »Holota«, kome- 
dya w czterech aktach Franciszka Domnika. 

We środę dnia 14 kwietnia: »Pigmalion«, Wome- 
dya w pięciu aktach Shav'a. 

We ezwartek dnia 15 kwietnia: po raz ostatni: 
»Lalka« (La Poupee), operetka w czterech odsło- 
nach Audrana. 


Repertoar teatru ludowego w wali „Nowosci“, 


torek: „Żołnierz królowej Madagaskaru", 
Czwartek 15 kwietnia: »Śluby Dębnickie czyli 
Hanka z Dębnik«, wodewil ze śpiewami i tańcami 
w 4 aktach Konstantego Krumłowskiego. 
Sobota 17 kwietnia: »Śluby Dębnickie«. 
Niedziela 18 kwietnia: »Śluby Dębnickie«. 


Juk wygiqda samorzad w Królestwie? 


skazanego umieściła w spisie poległytch w boju. 
Oficerowie i szeregowcy pułku ślubowali zaś, 


że historyę skazańca zachowają w tajemnicy. 


W taki sposób żołnierz ów, któremu w krytycz- 
nej chwili odmówiły nerwy posłuszeństwa, po- 
zostanie w. zaszczytnej pamięci rodziny i znajo- 
mych. 

Podobne wypadki zdarzają się w wojnie — 
zakończył chory kapelan pułkowy — ale ja ni- 
gdy nie zapomnę twarzy skazańex w ostatnieh 
chwilach. 


Bank ziemski w Poznaniu. 


Poznań, 10 kwienia. 


Walne zebranie Banku ziemskiego w Poznaniu 
odbyło się w lokalu bankowym dzisiaj przed 
południem pod przewodnictwem prezesa Rady 
nadzorczej, p. Zygmunta Chłapowskiego z Tur- 
wi, przy dość licznym udziale akcyonaryuszów, 
Uniewinnili nieobecność swą pp. St. Mukułow- 
ski, ks. patron Adamski i Jan Paczkowski. 

W sprawo- 


Członek zarządu Z. Rychłowski 


NOWA REFORMA 


śnił sumy obrotowe, wynoszące po obu stronach 
2 miliony 81.383 mk. 78 fen., bilans, wykazu- 
jący po obu stronach 10 milionów 879.392 mk. 
80 fen., oraz rachunek zysków i strat, wykazu- 
jący czystego zysku do podziału 298.867 mk. 
53 fen. 

Po odczytaniu protokółu komisyi rewizyjnej 
przez p. dr Jackowskiego ż Wronczyna przyję- 
to i potwierdzono bilans i rachunek zysków i 
stral. bez zmian, udzielając zarządowi i Radzie 
nadzorczej pokwitowania. Również przyjęto 
projekt podziału czystego zysku, z którego 
180.672 mk. przeznaczono na 4 proc. dywiden- 
dy, 14.693 mk. 40 fen. przekazano do funduszu 
rezerwowego zwyczajnego 43.101 mk. 05 fen., 
do funduszu rezerwowego nadzwyczajnego 
25.800 mk., dla Rady nadzorczej, zarządu i u- 
rzędników 12.000 mk., do funduszu emerytal- 
nego 8.067 mk. 20 fen., do rachunku kosztów 
handlowych na rok 1915, a resztę 9.533 mk. 88 
fen. do przeniesienia na rok 1915. 

Odstawione tym sposobem fundusze rezerwy 
zwyczajnej i nadzwyczajnej wynoszą Obecnie 
754.560 mk. 80 fen. wobec 5 milionów mk. ka- 
pitału zakładowego i 2,856.824 mk. 47 fen. de- 
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targów niemieckich, nie posiadając ani zręczno- 


A E a > GCZN Bezkame morderstwo. 
ści niemieckiej, ani zdolności akomodowania się. 


Paryż. >Matin« donosi: Kapitana Herail'a. 
który zastrzelił swą żonę w gniewie za to, że 
mimo zakazu kierownictwa. armii przyjechała 
do strefy wałki do Compiègne, paryski sąd woj: 
skowy uwolnił. 

„Kronprinz Wilhelm". 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Nieuport 
News: Niemiecki krążownik „Kronprinz Wil- 
helm“, który przybył do portu, doniósł, że nie 
posiada ani węgla, ani środków żywności. 


Cele Turcyi w wojnie. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 13 kwietnia. 
W artykule, omawiającym cele Turcyi w obe- 
cnej wojnie, dochodzi „Tanin* do wniosku, że 
Turcya nie pierwej powinna zakończyć walkę, 
dopóki nie będzie pewnem, że jako warunek po- 
koju, góry Kaukazkie uznane będą za granice 
państwa i potęga Rosyi na Czarnem morzu nie 
będzie złamaną przez zajęcie portów Odessy, 
Sebastopola i Nikołajewska. — Tylko wtedy po 

zawarciu pokoju może Turcya być spokojną. 


Odpowiedzialny redaktor: 


Michał Konopiński. 


Wydawca: 4 
Rudoli Osman. 


Kanada w wojnie. 


Berlin, 13 kwietnia. 


„Berliner Tageblatt“ donosi ze Sztokholmu 
pod datą 10 b. m.: 


„Nowoje Wremia'' podaje następujące ezcze- 
góły organizacyi samorządu miejskiego w Kró- 
lestwie Polskiem, który ma być wprowadzony 
obecnie z charakterem nacyonalistyczno-rosyj- 


skim: 


Wyborcy w każdem mieście Królestwa po- 


zdaniu swem przedstawił wpływ wojny na ogól- 
ne ekonomiczne poołżcnie, a specyalnie na po- 
lożenie Banku Ziemskiego i bieg jego intere- 
sów, stwierdzając przy tem, że dotychczasowe 
wypadki silnych podstaw instytucyi w niczem 
nie zachwiały, a sprawność imstytucyi i jej za- 
sobność, polegająca na obfitych rezerwach, u- 
sprawiedliwiają wiarę, że Bank Ziemski obecne 
przesilenie światowe zwycięsko przetrwa. Spra- 
wozdawca podniósł mianowicie akuratność 
wielką klienteli Banku Ziemskiego w opłacie 


pozytów, które w roku 1914 podwyższyły się 
o przeszło 200.000 mk. Fundusz »=deleredere« 
wynosi 60.396 mk. 60 fen., a fundusz emerytal- 
ny wzrósł do wysokości 151.467 mk. 68 fen. 
W miejsce ustępujących na mocy statutu 
członków Rady nadzorezej wybrano 
jednogłośnie ponownie pp. dr Zygmunta Celi- 
chowskiego, Józefa Czapskiego i Leona Żółkow- 
skiego, wszystkich na dwa lata. Do komisy! 
rewizyjnej wybrano ponownie pp. dr Tadeusza 


z Kanady daje charakterystyczny obraz udzias 
łu Kanady w wojnie. Scharakteryzowawszy 
bezeraniczne klamstwa kanadyjskiej prasy w 
języku angielskim, która, zdaje się, daleko w 
tyle pozostawia rywali z Anglii i Stanów Zje- 
dnoczonych, omawia on kanadyjskie wojska po- 
siłkowe dla brytyjskiego korpusu ekspedycyj- 
nego. Pierwszy kontyngent kanadyfski ćwiczo- 
my był trzy miesiące w obozie w Valcarhier w 


procentów hipotecznych i korzystny nader sto- 
sunek kapitałów własnych do obcych (depozy- 
tów), przedstawiający się jak 2 do 1 — wobee 
uznanego ogólnie za normalny stosunku 1 do3. 
Sprawozdawca dał pogląd na rozwój i działal- 
ność instytucyi, przedstawił bieg interesów ban- 
kowych w ciągu roku obrachunkowego i obja- 


dzieleni być mają na trzy grupy. Do pierwszej 
grupy należą osoby pochodzenia rosyjskiego, 
do drugiej żydowskiego, a do trzeciej osoby 
innych narodowości. Każda grupa stanowi 080- 
bne koło wyborcze, które ze swojego grona wy- 
biera swoich przedstawicieli. W miastach, w 
których żydzi stanowią więcej, niż połowę lu- 
dności, dostają jedną piątą ogólnej liczby 
przedstawicieli, w reszcie miast jednak nie 
więcej, niż jedną dziesiątą. Gdyby w pierwszej 
grupie znalazło się tylko pięciu Rosyan, mimo 
to otrzymają co najmniej jednego przedstawi- 
„eiela. Język urzędowy zarządów miejskich ma 
być rosyjski, tylko przy rozprawach dopusz- 
czony być może także i polski. 
Tak więc wygląda autonomia Polski, Zajo- 
wiedziana przez wielkiego księcia Mikołaja Mi- 
kołajewicza. 


Przetdd w walkach karpackich. 


Budapeszt, 13 kwietnia. 

Współpracownik wojskowy „Pester Lloydu* 
następująco ocenia obecną sytuacyę w Karpa- 
tach: 

Okoliczność, że Rosyanie, choćby tylko 
przejściowo, zaniechali próby przełamania fron- 
tu, moglaby wskazywać na to, że siła przeci- 
wnika się wyczerpała, że ofenzywa w tym od- 
cinku złamała się, lub, że nieprzyjaciel choćby 
tylko chwilowo się wyszastał i dla ponownego 
podjęcia swego zamiaru ściągnąć chce nowe 
wzmocnienia, na których przybycie chce zacze- 


Tragedya wojenna. 


Nowojorski dziennik >Tribuna« po- 


Wojna. 


daje następującą korespondencyę g 
Londynu, która opisuje rozstrzelanie 
amgielskiego zbiega wojskowego. Au- 
tor korespondencyi poprzestaje na 
prostem przytoczeniu faktów, ale wła- 
śnie fakty owe są pełne zgrozy. Na 
śmierć poszedł człowiek w gruncie 
rzeczy niewinny, ale inaczej być nie 
mogło. A oto wymieniona korespon- 
dencya: 

Dzisiaj =, pisze korespondent — rozmawia- 
łem w szpitalu z kapelanem pewnego doboro- 
wego i uprzywilejowanego pułku angielskiego, 
który podczas walk w północnej Francyi został 

- prawie zupełnie zniszczony. Kapelan leży obe- 
enie w szpitalu jako chory skutkiem zupełnego 
rozstroju nerwów, którego nabawił się na stra- 
sznem pobojowisku. Jako przykład smutnych 
obowiązków, które wypełniał, kapelan ów opo- 
wiedział mi następujący wypadek: 

»Musiałem przepędzić ostatnią noc z żołnie- 
rzem angielskim, który miał być nazajutrz rano 
stracony i nigdy nie zapomnę tej nocy. Nie 
mogę wogóle spać, gdyż nieustannie myślę o 
tem wydarzeniu, o którem — jak sądzę — be- 
dą także ciągle myśleć żołnierze wspomnianego 
pułku, którzy jeszczę pozostali przy życiu. Żoł- 
nierz ów został skazany na śmierć za dezercyę. 
Był to człowiek niezły, tylko nagle zawiodły go 
nerwy. Najstraszniejszą jest ta okoliczność, że 
nikt nie mógł go właściwie potępić. Żołnierze 
ma froncie wiedzą lepiej, niż lekarze, że nerwy 
mogą nagle potaryać się. Chłopak ów był ulu- 
bieńcem pułku. Uciekł wśród bitwy przed 
ogniem nieprzyjacielskim. Była to usiłowana 
ucieczka wobec nieprzyjaciela i sąd wojenny 
nie mógł wydać wyroku innego, jak skazanie 
na śmierć. Ale co było najstraszniejszem, to 
fakt, że żołnierz ów nie wierzył stanowczo, AŻE- 
by go miano stracić. Wykonanie wyroku wśród 
takich warunków jest w armii angielskiej nie 
tyle karą, jak raczej przestrogą dla innych, to 
też wszyscy współezuli ze skazanym. 

W ciągu dnia przeprowadził sąd wojenny Toz- 
prawę, a w nocy o godzinie 11 wysłano mnie 
do skazanego z wiadomością, że nazajutrz © go- 
dzinie T rano zostanie wykonany wyrok śmier- 
ci. Skazaniec nie wierzył. Powtarzałem cią- 
gle, że nie ma już ała niego żadnej nadziei, ale 
on odpowiadał za kaźdym razem: 

— Wszyscy żołnierze są moimi przyjaciółmi, 
nie ma ani jednego w pułku, któryby chciał 
do mnie strzelać. Każdy z nich miał w bitwie 
swoją słabą chwilę, każdemu z nich nie dopi- 
sywały nerwy — i oni mnie zrozumieją. re- 
sztą pułkownik był dla mnie zawsze jakby oj- 
cem i on z pewnością nie pozwoli, ażebym u- 
mierał. Minęła godzina czwarta rano, zanim 
zdołałem go wreszcie przekonać, że sprawa jest 
zupełnie poważną. Ale i wtedy jeszcze sądził, 
że będzie to rodzaj strasznej demonstracyi, któ- 
ra skończy się na strachu i że go ułaskawią, 
Gdyby chodziło o zbrodnię, sprawa nie byłaby 
dla mnio tak wstrząsającą, ale tutaj była ina- 
czej. Nie miano wykonać kary, ale dać od- 
straszujący przykład. . 

Rano otrzymało 6 żołnierzy z pułku, do któ- 
rego należał skazany, rozkaz, ażeby swoje ka- 
rabiny oddali w ręce wyższego ficera, Karabiny 
owe już nabite otrzymali %ołnierze najpowrót 
już w ostatniej chwili. Który karabin miał na- 
bój ostry, lub ślepy, nie wiedzieli żołnerze, 

Wyprowadzono skazańca z celi więziennej. 
Zaledwie zatrzymał się, gruchnęła sałwa z 6 
karabinów. Skazany padł martwy na ziemię. 
Następnie oficer zabrał karabiny napowrót. Żoł- 
mierze otrzymali je, gdy luty zostały; wyczy- 
szezone. W ten sposób żołnierze nie wiedzieli, 
czyja kiła położyła kres życiu towarzysza 
broni. 

„Władza wojskowa uczyniła to tstópstwo. że 


kać. W każdym razie oznacza cisza, która za- 
panowała w Beskidach wschodnich, co naj- 
mniej moralnie znaczny sukces broni sprzy- 
mierzonych. 

Fakt za to, że w Karpatach Lesistych na 
wschód od przełęczy użockiej, przeciwnik prze- 
szedł do ponownych ataków, zdaje się nie mieć 
żadnego innego znaczenia, jak to, że zamierza 
on front nasz w innej części zająć tylko i uwa- 
gę naszą odwrócić od zaglębia dukielskiego. — 
Cokolwiek rosyjskie dowództwo wojsk zamie- 
rza, położenie nasze jest tego rodzaju, że liczy 
się z wszelkiemi możliwościami. Każde nowe 
uderzenie wojska nasze odeprą skutecznie. 


Odwrót Rosyan z Żupaństwa 
szaryski8g0. 


Sprawozdawea wojenny »Berliner Tageblat- 
tue, Dvortsńk, przesyła z Preszewa pod 
datą 3 b. m. następujące przedstawienie ofen- 
zywy rosyjskiej w zagłębiu dukielskiem: 

Teraz, gdy juź udaremniona została druga 
ofenzywa rosyjska w żupaństwie szaryskiem, 
będzie zapewne interesujące zestawić obraz 
ezteromiesięcznych — z trzytygodniową prze- 
rwą — usiłowań rosyjskich, jak dotąd bezsku- 
tecznych, opanowania najbardziej na zachód 
wysuniętej naszej przełęczy dukielskiej. 

Pod koniec listopada ub. r. dotarli oni do 
granie żupaństwa szaryskiego. Udało im się 
tu czterema dywizyami przełamać naszą linię 
obronną pod Duplin em (Alsópagony). Dn. 
29 listopada doszli do Duplina, a 1 grudnia do 
Bardyowa. Nasze wojska, broniące przełęczy 
dukielskiej, cofnęły się z tego powodu aż do 
Kerekrćt. 

Wskutek podjętej przez nas pod Lófalń dnia 
8 grudnia skutecznej ofenzywy został nieprzy- 
jaciel zmuszony do opuszczenia żupaństwa sza- 
ryskiego w ciągu dni dwóch. Wojska nasze 
ścigały cofających się Rosyan aż poza linię Ja- 
sło—Krosno, dopóki, otrzymawszy nowe po- 
siłki, nie przeszli oni do ofenzywy, skutkiem 
czego wojska nasze musiały się cofnąć aż do 
Beskidów. 

Dnia 29 grudnia zjawiają się Ro- 
syanie ponownie. Obsadzają oni linię 
Sarbó—Felsókomairnok—Batorhygy. 

Pierwsza połowa stycznia przechodzi stosun- 
kowo spokojnie. Ataki rosyjskie nie tylko są 
rzadkie, lecz i bezsilne, Dnia 24 stycznia je- 
dnak rozpoczynają Rosyanie na całej linii sza- 
ryskiego żupaństwa poważne ataki. Nacierają 
oniz wielokrotną przewagą tak, że 
zmuszają prawe skrzydło naszej linii do cof- 
nięcia się zrazu do Ladomćrmezó, następnie do 
Kapissó, wreszcie w linię obronną przy Felső- 
rakócz. Stosownie do tego wciśnięcia naszego 
prawego skrzydła wyciąga się również nasze 
centrum. Część miszego lewego Skrzydła, sto- 
jącego pod Duplinem, nie tylko %e się oparła 
czterodniowej ofenzywie, lecz nawet przeszła 


do przeciwataków i odparła nieprzyjaciela aż | 


do Ozeny, : 

Dnia 28 stycznia nastaje ponownie względny 
spokój na froncie szaryskiego żupaństwa. 

Odtąd aż do połowy marca odbywały się 
mniejsze lub większe starcia pozycyjne, które 
jednak nie przyniosły żadnej ze stron przesu- 
nięcia stanowisk. pe | 

W drugiej połowie marca podejmują Rosya- 


nie na całym froncie szaryskim ogólną ofenzy- 


wę. Wściekłość ataków wzmaga się z dnia na 
dzień, punkt szezytowy osiągają one dnia 24, 
25 i 26 marea, 

Ataki są prowadzone przygniatającą, pię- 
cio- do sześciokrotną przewagą. 


Jackowskiego, Jana Raczkowskiego i dr Stani- 
sława Jerzykowskiego, a na zastępców pp. An- 
toniego Zakrzewskiego i Stanisława Krysiewi- 
eza. 

Po wysłuchaniu odczytanego przez p. mece- 
nasa W. Trąmpczyńskiego protokółu notaryal- 
nego zamknął przewodniczący walne zebranie. 


W ośmiu do dziesięciu rzędach pędzi nieprzy- 
jaciel swoich ludzi w bój. Dwie linie ty- 
ralierskie na przedzie bez bro- 
ni podchodzą ze wzniesionemi w gó- 
rę rękoma do naszych stanowisk, a gdy z 
naszej strony wówczas zastanawiają ogień, 
szturmują nasze przeszkody drutowe, niszczące 
je nożycami i pilnikami, by napierającym po 
nich otworzyć wolną drogę. 

Ofenzywa ich na lewem skrzydle pod Dupli- 
nem najgwałtowniejsza i najkrwawsza, w Cen- 
trum zaś najsłabsza, ustaje dnia 31 marca i 1 
kwietnia. 

Miejscowości i stanowiska zmieniają dwu- 
lub trzykrotnie właścicieli, ponieważ Rosyanie 
podejmowali 15 do 20 ataków nocnych na po- 
szczególne nasze stanowiska, jednakże nie 
przyniosły im te ataki żadnych zysków, tylko 
niezmierne straty. | 

Wtajemniczeni oceniają liczbę poległych Ro- 
syan na 18 do 20 tysięcy. Największe były 
ich straty na lewem ich skrzydle pomiędzy Du- 
plinem a Szemelnyem. R 

Gdy to piszę, stanowiska nasze są takie sa- 
me, jak przed dwoma miesiącami. Osłabiony 
olbrzymiemi stratami nicprzyjacie! cofa się. 

Szczególnie podkreślić należy zasługi komen- 
danta oddziału minerów, rotmistrza Fedora 
Zubowica, który genialnymi środkami, bez 
połączenia drutowego i bez osobnych urządzeń 
wysadza swoje pola minowe i którego 
nowa metoda umożliwia podminowanie w prze- 
ciągu niewielu minut całego pola, 


U odpowiedzi na represye anglels: e 


(Telegr. e. k. Biura koresp.) 
Berlin, 13 kwietnia. 
(Biuro Wolfa). Ponieważ rząd angielski jeń- 


com-oficerom podwodnych łodzi niemieckch od- 
mawia należnego traktowania, postanowił rząd 


niemiecki odpowiednio postąpić i wczoraj 39 
angielskich oficerów kazał odstawić do aresztu 
wojskowego. ; 


Nota Niemiec 
do Stanów Zjednoczonych. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Waszyngton, 13 kwietnia. 
Biuro Reutera donosi pod datą 11 kwietnia: 
Niemcy wystosowały do Stanów Zjednocżo- 
nych notę, w której się źalą na to, że przedsta- 
wienia Ameryki u państw trójporozumienia w 
sprawie dowozu środków żywności dla ludno- 
ści cywilnej państw, prowadzących wojnę, nie 
osiągnęły skutku. Ameryka nie kladzie na tę 
sprawę takiego nacisku, jak na prawo dostar- 
czania państwom trójporozumienia broni. 
Nota nalega na to, aby Stany Zjednoczone 
troskliwiej chciały zachowywać neutralność. 


Straty anyielskie, 
(Tel. o. k. Biura koresp.) =. 
Haga, 13 kwietnia. 

Londyński korespondent dziennika »Nieuve 
Courant donosi: 

Biuro prasowe podaje cyfrę strat angielskich 
w pierwszych 8 miesiącach wojny do dnia 31 
marca br. Cyfra ta podaje liczbę strat w zabi- 
tych, rannych i zaginionych na 99.759, bez 
strat 88 pułków indyjskich, z których podano 
tylko straty w oficerach. 


0 targi niemieckie. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) =z, 


Rotterdam, 19 kwietnia. 

„Rott, Courant” donosi: Angielski przywódca 
robotników, Kair Hardie, pisze w „Labour Lea- 
der*: Straszną zbrodnię Niemiec w oczach ka- 
pitalistów angielskich stanowi ich powaga w han- 
dla światowym. Zawstydzającym w tej wojnie 
faktem jest, że prasa idzie na Śmierć i życie 
przeciw handlowi niemieckiemu. Mimo nienda- 
łych prób. wierzy Anglia jeszcze w zdobycie 


prowincyi Quebec, a następnie odesłany do An- 
gli. Równocześnie tworzono powoli drugi kon- 
tyngent, teraz zaś odbywa się praca nad trze- 
cim. 

„Przy tworzeniu pierwszego kontyngentu roz- 
winął się oryginalny konflikt między kavadyj- 
skim ministrem wojny Samem Hugitesem a lor- 
dem Kitchenerem. Hughas, który nigdy w ży- 
ciu nie widział służby czynnej, chciał Kitche- 


|nera pouczać, co ma począć z kontyngentem 


kanadyjskim 33 tysięcznym, gdy zaś Kitche- 
ner nie wiele się troszczył o nauki Kanadyjczy- 
ka, chciał Hughes sam pojechać z drugim kon- 
tyngemiem do Europy, celem objęcia dowódz- 
twa nad całą armią kanadyjską. Wychodzący 
w Toronto dziennik angielski napisał wówczas 
w artykule, poświęconym ministrowi wojny: 

»Jako minister wojny jesteś pan dowcipni- 
siem, samochwalczym, otumaniającym ludzi do- 
wcipnisiem. Jednakże będziemy pana na urzę- 
dzie pańskim mimo kosztownej nieudolności 
pańskiej widzieli chętniej, aniżeliby miało 
dojść do tego, byś pan poprowadził wojska na- 
sze na. fronte, 

Charakteryzuje to równie dobrze, co można 
w Kanadzie wypowiedzieć, jak i to, co powie- 
dzieć trzeba, 

W listopadzie otrzymała Kanada pierwsze za- 


Korespondent »Berliner Tageblattue donosi Nadesłane. 
z Amsterdamu: (Artykuły w tym działe nie pochodzą od 
Współpracownik haskiego Nieuve Conrant« redakcyi.) 


Poszukiwanie zaginionych. 


Władysław Wierzbicki, profesor z Tarnowa, 
nadpor., Baden obok Wiednia, Breyerstr. 7, 
Sanatoryum, prosi © wiadomości o żonie Maryi 
i rodzicach A. Wójcickich, którzy pozostali w 
Tarnowie. 2813-5 


Jana Bernowskiego, asystenta farmacyi ze 
Lwowa, poszukuje matka Marya Bernowska w 
Milówce koło Żywca. Ktoby cokoiwiek o nam 
wiedział, uprzejmie prosi o doniesienie. 44 


Tekla Kulawy ze Sanoka, obecnie Repora- 
ryje u Prahy, 100, Czechy, poszukuje swego 
brata Franciszka Zarzyczniego, który jako po- 
spolitak był w Sanoku. Ktoby znał miejsce jego 
pobytu, raczy mi łaskawie donieść. 2342 

Poszukuję szwagrów Józefa i Antoniego 
Zuczków mio? ich dów Franciszki Zuczek z 
Oichowy koło Sędziszowa. Ktoby wiedział o 
ich pobycie, raczy mnie uwiadomoć. Marya 
Hart, Iglawa (Iglau) Morawy, Dr. Gustaw Gross- 
gasse Nr. 12. 2881-2 


Józef Tabisz, c. k. wachmistrz żand. Brzesko 
i Józet Prychidko c. k. wachm. żamd., Zelków 
p. Zabierzów, koło Krakowa, poszukują Józefa 
Chmielawskiege i swych żon Maryi i Antoniny 
z Rawy Ruskiej (Galicya). Za podanie adresu 
20 kor. wynagrodzenia. 2367-2 

Ktokolwiek wiedziałby co o €. k. leśniczym 
Ferdynancie Drwocie, który był przy 88 p. 
posp. rusz. Stryj — w Drohowyżm, raczy podać 
pod adresem: Paweł Mikoś, Erg. Kom. Tarnów 
32, Budziszów, (Bautsch, Mähren). 2652-2 


Franciszek Kumięga, (żandarm z posp. Tusze- 
nia), niech da znać o sobie pod pa Zofia 
Spindier, Wiedeń, Il., Volkerstr. 7, 11/9. a 


mówienia wojepne na siodła, obuwie i inne 
przedmioty wyekwipowania dla Francyi, Rosyi 
i Anglii. Kanada jednak dawała kiepskie do- 
stawy i angielskie ministerstwo wojny nie przy- | 
jęto i odesłało z powrotem do Kanady trzy- 
sta tysięcy par obuwia. Przytem da- 
ły się odczuć w kraju złe stosunki społeczne. 
Brak pracy był znaczny i dostawy wojenne nie 
wiele zmieniły w położeniu. Przedsiębiorcy wy- 
placali płodowe płace, chociaż z dostaw wojen- 
nych ciągnęli wielkie zyski. Bez skrupułów 
wyzyskiwano pracę dziecięcą, chłopey między 
dwunastym a czternastym rokiem życia dosta- |$ 
wali dwa do trzech dolarów tygodniowo i mu- 
sieli za to pracować sześćdziesiąt godzin, po 
dziesięć godzin dziennie. Kobiety i dziewczęta 
zamęczać sią musiały za cztery do pięciu do- 
larów tygodniowo przez sześćdziesiąt do ośm- 
dziesięciu godzin. 

Wreszcie w maren wydał rząd rozporządze- | 
nie, że kążdy pobierać ma przynajmniej dwa | 
dolary dziennie; rozporządzenie to jednak po- 
zostaje na papierze. 


+ 
Aleksandra Morawska 


wdowa po 6. k. staroście 
przeżywszy lat 70, po długiej i ci -sicj 
chorobie, opatrzona Św. Sakramentami, za- 
snela w Panu dnia 11 kwietnia 1915 r. 


++ 


Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 
L. 6 przy ulicy Stradom wprost na cmen- 
tarz nastąpi we wtorek dnia 13 b. m. 
o godzinie 3 popołudniu. Na ten smutny 
obrzęd stroskane dzieci zapraszają Kre- 
wnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 
Pabliczność. 
Nabożeństwo żałobne odprawione zosta- 
nie we środę dnia 14 b. m. o godzinie 
7 rano w kościele X. X. Misyonarzy na 
Stradomiu. 
Osobne zawiadomienia rozsełane nie będą. 


Telefoniczne 1 telegraficzne 
wiadomości c. K. Blurd koresp. 


z dnia 13 kwietnia, 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Koncert na cele wojenne. i 
. w Krakowie, Plac Szczepański 2. 


Wiedeń. Dnia 23 kwietnia odbędzie się w 
sali balowej kasyna wojskowego na rzecz wdów 
i sierót po wojskowych, szpital » Viribus unitis« 
i wychodźców połskich koncert pod protekto- 
ratem arcyks. Zyty, staraniem komitetu, do 
którego wehodzą: księżna Thun-Lobkowitz, ks. 
Joanna liechtensteim, hr. Irma Esterhazy, hr. 
Romanowa Potocka i Antonina Abrahamowi- 
GZOWA, 

Konferencya ministeryalna w Budapeszcie, 

Budapeszt. Prezydent ministrów hr. Stuergkh 
i minister rolnictwa Zenker byli wczoraj przed 
południem na konferencyi u hr. Tiszy, na którą 
przybył także węgierski minister rolnictwa Gi- 
lonyi. 

Obrady trwały do godz. 3 po pol, poczem po 
krótkiej przerwie dalszy ich ciąg odbył się w 
gmachu ministerstwa rolnictwa. 

Budapeszt. Mr. Stuergkh i minister Zenker 
wieczorem wyjechali do Wiednia, 

Ucieczka jeńców niemieckich. 

Zurych. »N. Zür. Ztg,e donosi, że czterej, in- 
fernowani w cytadeli Sisteron (dep. Basses Al- 
pes)) jeńcy miemieccy uciekli zapomocą sznu- 
rów. Wśród jeńców znajdował się 1 inżynier i 
1 nauczyciel. Prawdopodobnie udali się oni do 
Włoch. 


Nabożeństwo żałobne w piątą 
rocznicę za $. p. 


Józefn len. lador Życieńskiego 


em. dyrekiora Izby rach. Magistratu 
w Krakowie 
odbędzie się we środę dnia 14 kwietnia 


w kościele O. O. Reformatów o godzinie 
10 rano. 


"Zakopane Ogrodowa 5 


»Krywań< Zaruskich. 
Pokoje z utrzymaniem lub bez. 


Ku czci ks. Thuna, 

Praga. Na posiedzeniu wydziału miejskiego 
uchwalono jednogłośnie zaproponować  cole- 
gium miejskiemu zamianowanie b. namiestnika 
ks. Thuna obywatelem honorowym za zasługi 
około miasta położone. 

Wybuch prochu w kopalni, 

Wrocław. »Schles. Volksztg.e donosi z Ka- 
towie: Wczoraj rano w kopalni »Kleofas< koło 
Załęcza powstala eksplozyą prochu z powodu 
nieostrożności robotników. — Trzech zabitych, 
trzech ciężko rannych. 


Atak lotnika niemieckiego na okręt, 
Roterdam. »N. Rott. Courants donosi: Paro- 


Pensyonat A. Borońskiej 
wiec angielski »Seroula« z Cork, który w nie- 


dzielę przybył z Manchesteru, donosi, że koło]; , Kraków, ulica Karmelicka 1. 22. z Es 
Nordhinder niemiecki aeroplan rzucił na okręt , Pokoje z utrzymaniem. Tamże óbiady w miejsew 
20 bomb, które jednak nie trafiły okrętu. lub na miasto. -= 1550 


Feliksa Stobieeka 


asystentka «w 


praZyymunta Stobieckiege 


dentysty ze Lwowa, zawiadamia, że w miarę 


zgłoszeń przyjmować będzie od 9—1 w zakła: 
dzie Dra Ostillera, Wiedeń H., Leopoldgasse 
Nr 51, II. p. 210 


47 


à Nr i84, 


par —— m 


Pozaiwani zaginiony. 


ra D. Muszyńskiego o 
bliższy adres w ważnej 
sprawie prosi Lewandow- 
ska, Tiuczań, Brzeźnica. 
2892 1 2 


Ştefan Romaniszyn z Mi- 
latyna Starego poszukuje 
rodziny swojej, oraz p. ķi. 
Maczugi z Krakowa. Wia- 
domości prosi przesłać pod 
adresem: Józef Stachow, 
Abany-Torna, poczta Jarok, 
Węgry. 2895 1 3 


| O, wie o miejscu 
pobytu braia mojego Leo- 
na Biońskiego, zarządcy 
lasów hr. Potockiego (Budy 
Łańcuckie), który prawdopo- 
dobnie wyjechał z domu z p. 
Franciszkiem Beerem, 
kontrolorem lasów (Leżajsk) 
w drugiej połowie września 
1914 r. w niewiadomym mi 
kierunku, niech mię łaskawie 
zawiadomi pod adresem: Ma- 
rya Śliwińska, Polička, Cze- 
chy (Böhmen), ul. Nova 204. 


2601 1 4 
g Czyżyk, Kaiwarya 2, 
Bahnhofkommando, prosi 


o wiadomości o swoim Szwa- 
grze Józefie Bielówce, oli- 
eyale Wydziału krajow. ze 
Lwowa, o jego żonie i dzie- 
ciach, 2908 1 2 


olesław Mrowec z Do- 
=” |iny, obecnie Wiedeń, VIII, 
Josefstadterstrasse 70/15, pro- 
Bi o wiadomość o swej żonie 
Janinie i dzieciach 2900 1 5 


ju" Słowiński, podurzę- 
dnik pocztowy ze Stryja, 
obecnie konduktor poczty po- 
lowej Nr 74, prosi o wiado- 
mość o losie żony, oraz o adres 
Karola Lisewskiego, ma- 
szynisty kolejowego ze Stryja. 
2896 1 2 


Stanisław Majcher ze 
Lwowa, Feldpost 6, po- 
szukuje swych braci. 2899 


obiasiński Józef z Li- 

siej Góry, obecnie Rekon- 
valescenten - Abt. 32 L. R, 
Dworzec, Morawy (Hof in 
Mähren), poszukuje swojej żo- 
ny Maryi z dziećmi, oraz 
znajomych. 2006 


pachulski Hipolit, Gra- 

daćac, Bośnia, poszukuje 

brata Józeła Pachulskiego, 

jednorocznego ochotnika przy 

20 pułku obrony krajowej. 
2812 3 5 


poryan Jakóbczak, Ber- 
no, Res.-Spital, Chir. Abt. D., 
Höhere Töchterschule, prosi o 
podanie adresu szpitala, w któ- 
rym leży ranny Franciszek 
Jakóbczak, jedn. och. 17 p. 
obr. kraj, również o adres 
ks. wikarego Stanisława 
Jakóbczaka z Komarna i 
i rodziców z Dobrzechowa ad 
Strzyżów. 2819 3 8 


M zyński, Lipnik k. Bia- 
łej, ul. Hałcnowska 540, 
u p. Tarnawy, prosi o adres 
p. M. Urbańskiego z Ha- 
czowa. 2857 3 8 


Karo Thor dowiaduje się 
o miejsce pobytu swej 
żony Maryi z Kucharskich 
z córką Albiną ze Starzawy, 
pow. Chyrów. O łaskawe wia- 
domości prosi uprzejmie pod 
adresem: Józef Thor, Kraków, 


Zakrzówek, Szwedzka 48. 
2867 2 2 


Podpor. Aleksander Woj- 
tecki, Wien, VI, Maria- 
hilferstr. Nr 87, Reservespital 
Nr 9, Tür 209, prosi krew- 
nych i znajomych o podanie 
adresu braci Adama i Wi- 
ktora Wojteckich. 2869 2 2 


o jakąkolwiek wiadomość o 
dzieciach Radeckich ze 
Sambora, pozostałych u p. Ku- 
charskiej w Jaszczwi koło Ja- 
sła, prosi Alfred Stelina- 
chowicz, Wien, IMI., Untere 
Weissgdrberstrasse 63, II/9. 
2888 2 3 


gy edystaw Baradziej 
(z pow. mieleckiego), o- 
becnie Reservespital Nr HI, 
Meran, Untermais (Süd Tirol), 
poszukuje braci, krewnych i 
znajomych. 2866 
Mednoroczni ochotno. Stofan 
irogenzo z Nadwórnej i 
Franciszek wątroba z Rze- 
szowa, obecnie Reserve-Spital, 
Bad Ischl, Biirgerschule, Żim- 
mer II, proszą krewnych i 
znajomych o adresy. 2886 


SYarol Draczyński ze Sta- 
SA nisławowa, obecnie Ñi- 
cherungs- Dienst in Poschenhóh, 
Post Wildalpen (Ober-Steier- 
mark), poszukaje swojej ro- 
dziny i znajomych. 2889 


pee Cebuia Mieczysław, 
rekonwalescent, 

TV. Alleegasse 44, poszukuje 
krewnych i znajomych. 2887 


ju Józwiszym, obecnie 
k. k. Garn.Spital Nr 1, 
| Abteil. V, Zimmer 250, Wie- 
deń, poszukuje żony, rodziców 
i znajomych z Zapałowa, pow. 
Cieszanów, 2845 2 2 


ja" Gębski, obecnie Re- 
konvalescenten-A bteilung, 
Dworzec (Hof), Morawy, po- 
szukuje żony z trojgiem dzie- 
ci, która 1 listopada 1914 r. 
przebywała w Tarnowie, oraz 
krewnych. 2846 2 2 
P Tadeusza Malickiego 
E prosi matka Tadeusza 
Pelca, nauczyciela, o donie: 
sienie jej, co się stało z jej 
synem, pod adresem Jadwiga 


Pelcowa w Hasendorf bei 
Leibnitz, Steiermark. 2810 3 3 


Ą'am Eulczychi, listo- 
nosz z Kamionki Strumi- 
łowej, obecnie Judenburg, Sty- 
rya, Rekonvalesc.-Abt. Nr 35, 
poszukuje swej żony Anto- 
niny, matki jej Eiżbiety 
z Bezów Kozłowskiej, wdo- 
wy (obie z Kamionki Strumi- 
łowej), nadto p. Józeła Beza 
ze Lwowa, pocztmistrza z Ka- 
mionki Strumiłowej Felicya- 
na Kantora, oficyała Jas 


kóba Kirschnera, oficyau- |. 


tki p. Zofii Frankówny i 
Izydora Cieśnicziego ze 
sądu w Kamionce Stramiło- 
wej. 2808 


Michał Raczyński, Not- 

Res-Spital, Biirgerschu- 

le, Zimmer II, Bad Ischi, po- 

szukuje brata i znajomych. 
2845 2 2 


Karol Tabakiernik, legio- 
nista, Unit. Kolleg. Res.- 
Spital. Nr 3, Kolozsvár, We- 
gry, poszukuje swego ojca 
Antoniego Tabakiernika, 
kolejarza z Brodów. 2847 2 2 


Mf*rya Baumgartnerowa 
z Monasterzysk, obecnie 
Wien, IL, Taborstrasse 76, 
Tür 23, poszukuje brata Ada= 
ma Hartlieba, jednoroczne- 
go ochotnika rezerw. 36 puł- 
ku obrony krajowej. z Koło- 
myi, i prosi kolegów, którzy 
z nim walczyli w sierpniu o 
wiadomość, oraz Włodzimie- 
rza Nawrockiego, lat 17, 
który z Legionu wschodniego 
wstąpił do wojska, jako sa- 
nitet. 2763 3 2 


ruska HMołowata z Cięż- 
kowic niechaj poda swój 
adres do Administracyi „No- 
wej Reformy* pod 2807. — 
stela. 2807 2 2 


niec. 


Wiedeń, | 


| „Sąd krajowy wyższy (lwowski) — Ołomu- 


NUWA REWORMA 


W „Jasnym 


Zawiejskiego 
jest mieszkanie do wynajęcia od 1-go lipca na III piętrze. 
Zawiera: 4 wielkie pokoje, kuchnię, pokój dla sług, łazienkę ga- 
zową i wszystkie inne przynależności. 
Winda osobowa elektryczna, gazowe i elektryczne oświetlenie 
i obszerny balkon. ` 2863 3 8 


iczelndnicy 


uczciwi i pracowici, znajdą zaraz stałą pracę i zarubek w krakowskiej 
fabryce obuwia dia c. i k. Armii w Ołomuńcu 11/187. Pierwszeństwo 
mają już obeznani ztym rodzajem szewstwa, wolni od wojska i rodziny. 

Uprasza się uprzejmie odnośne Władze, by ewakuowanym, zdol- 
nym, pracowitym rzemieślnikom szewskim zaiecały i ułatwiały podjęcie 
pracy w powyższej fabryce i miejscu, która od 20 lat stale oddana 
jest usługom wyłącznie c. i k. Wojska. 

Zgłoszenia przyjmuje © grzeczności przez 16 dni p. B. Dobrzań- 
ski, ulica św, Tomasza Nr 21, w zakładzie krawieckim p. Zmudy, po- 
między godziną 12—2. 2884 2 4 


ee 15% 


przy ul. Blich I. 4. 


3 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, z oświetleniem ele- 
ktrycznem, ną parterze; 

8 pokoje, kuchnia, przedpokój, łazienka, 
elektr, na II piętrze. 

1 pokój, kuchnia i przedpokój na I i III piętrze. 

Oddzielne pokoje na IV piętrze, 


e, 


„= 


1238 44 0 


mujstronie! 


n omu* Mapy terenu wojny! 
i Mapa Królestwa Polskiego, Galicyi, 


Bukowiny i krajów pogran. w ko- 
lorach. Cena £ K. Mapa terenu 
wojny europejskiej w kolorach. C'e- 
na 1 K, z przesyłką 10 hal., polec. 
85 hal., drożej, po otrzymania prze- 
kazem wysyła odwrotnie Księgarnia 
D. E. Friedleina w Krakowie. 

2868 1 8 


polowe, z nieprzomakalnej skóry 
juchtowej własnego wyrobu, poleca 
A. kukasiewicz, Kraków, ulica 
Gołębia 3, 2787 7 10 


z Powóz półktyły 


i lando tanio da sprzedania. Gro- 
ble 5/71. 2859 3 8 


Wtorek 13 Kwietnia 1915 


. Podziękowanie. 


Przew. ks. J. Surowiakowi 
w Rabce ośmielamy się zło- 


żyć serdeczne podziękowania! $ 


za współczucie, oraz za odda- 
nie ostatniej posługi córce na- 
szej Maniusi, zmarłej 2 kwie- 
tnia 1915 w Chabówce. 287 


Franciszek i Karolina Gnnielowscy. 


Rzadowo uprawniona Dziewczynka 
fabryka wód min. sztucznych OSS i specyalnych leczniczych, |oddania” na wiano. © Zidane 
od firmą listowne pod „Omega“ przyjmuje 


R. RZĄCA I CHMURSIK w KRAKOWIE 


przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lok: Krak, polacona 
przaa tək low, 


wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem chemie 


m wodom: BILINSKIEJ, GESSHU - 


BLERSKIEJ, SKLTERSKIEJ, VICHY, MARYENBADZKIEJ, HOM- 
BURG, KISSINGEN, tadziąż 


specyalne lecznicze 


17 150 


jak : litowa, bromowa, ;odowa, żełazisty, kwadną, oraz wody lecznicze 


normalne z pizepisu 


Sprzedaż 


Mąki i 


Kasowość załatwia Wiedeński Ban 
gerndorf), — Uwaga! Na wywóz 


Prof. Jaworskiego. ; 


cząstkowa w aptekach i drogueryach, Canal na żądanie franco. 


grysiku 


z oświetleniem | kukurudzanego tylko w iadunkach wagonowych dostarcza franko do 
każdej stacyi firma $% Binzer, Karni 


ów (Jagerndorf), Śląsk austr. 
k Związkowy, filia w Karniowie (Ja- 
mąki i grysiku kukurudzanego dla 


aprowizacyi Qalicyi ma powyższa firma zezwolenie c. k. rządu. 


; 2688 


Obwieszezemie. 


,. Na podstawie reskryptu c, k. 
Magistrat ogłasza 


e 0) —— 


Namicstnictwą We Lwowie z dnia 7 sierpnia 1914 r. I. 1100/mcb, 


taryfę maksymalną 


t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do codziennego utrzymania, sprzedawat 
wolno. — Taryfa ta, nie wykłuczająca sprzedaży po niższych conach, obowiązuje w gminie stot. król. m. 
Krakowa od daty niniejszego obwieszczenia aż do odwołania. 


10 10 


Adm. „N. Reformy*, 2894 1 4 


omiczynę nasSienną pewną i | 8 


odpowiednią na nasze granta, 
z poręczeniem bez kanianki, od 220 
do 300 koron, oruz wykę z gro- 
chom na paszę, po 65 koron za 
100 kg z workiem. Burakl dla 
bydła, żółte, Ecxendoriskie. 
Nasiona zupełnie Świeże poleca 
Józef? Sowiński w Aadzrycho- 
wie. Rok założenia 1878. 2903 1 8 


Agronom 

lat 33, znakomity gospodarz, posia- 
dający świadectwa ze szkoły rolni- 
czej i 12 lat praktyki wa wzoro- 
wych gospodarstwach, znający się 
doskonale na mleczarstwie i chowie 
bydła, szuka posady rządcy lub e- 
konoma zaraz. Zgłoszenia przyjmu- 
je z grzeczności Jerzy Postówka, 
Cieszyn, Feldgasse Nr 92, Śląsk 
austr. 2901 1 2 


Rapelusze tlumigkie 


Jadwiga Poller. Grodzka 3, I p. 
2893 1 5 


-- Howszego typu automobil 


dobry, tanio do sprzedania, ulica 
Kościuszki 1, 48. . 2897 13 


asister farmacyi młody (zupełnie 
wolny od wojska), katol., przyjmie 
zuraz posadę lub zastępstwo. Aspi- 
rant w II lub IHI roku (kat.), znaj- 
dzie posadę zaraz. Zgłoszenia z grze- 
czności: Apteka Masławskiego, Kra- 
ków, Mały Rynek, 2850 8 3 


K h al 
E GROTA na wodzie á 35 gramów 1 sztuka 1.1 1 1-508 A £ © £ £. 5 4 SA «w i —.04 É tesz 
eb żytni z mąki nowego typu 1 kg... . . bho a «a 2 4 d k 1 . —.62 : j * 

Mleko Bre niezbier, na placach resi w sklepach za L litr ; siak od Pda 4 — 40 IGP osb tn us, Izzy 
Mleko zbierane na placach targowych i w sklepach za 1 litr ` TE „ e0 383 u B 
Smietana kwaśna za 1 litr , „OŁ PON a (Br oe p Ez i OR bek, Nowy Targ. 2883 2 3 
Jaja 1 sztuka s „ „ . u wow Rea Seimin a daj Rota R IL A © KA JA e W i R —.13 ROWIE uc! 
Jaja kopa . Pa OPEC 14M USAAF" FPT aA OF pIECa ETNO T „TEM Ta uż Lo panu S. R. Kapelusz, zamieniony 
) Mięso pierwszej jakości: w niedzielę w kościele N. Pan- 

a) z części tylnych za 1 kg. u e 6 ea, wałGmi FTR AU: 7100 stó dł, 7, *gA48 ny Maryi, można odebrać lub przy- 

b) z części przednich za 1 kg. : « «a 5 GAWDOACYCWZ I ZUA A ATW TWO NOWA słać adres, gdzie go zwrócić, a o- 
« Mięso drugiej jakości: debrać kapelusz pluszowy. Wiśniow- 
: A o aA e S l aE fla Wał a. POR T a a sl aa, ONE ai 3M ski, Rynek Kieparski 10, I piętro, 

, b) z części przednich za 1 kg. . 5  » s T a Ea AGC 40 177 5 256 w Krakowie. 2801 3 3 
Mięso El jakości: f 

a) z części tylnych za I kg.. « aa "ATP" ` T 2.68 3 z 

b) z części przednich za i kg. A ; 5 i 3 KRK A i j ś Ń s ; : ą i t i i $ 2.24 Gmina miasta 
Mięso wieprzowe: r = 5 a 

a) polędwica i kotlety za i kg. s 41 E Aresa AR Rs KA, M E 5 «l w w, mmp ONR 3.66 Oświęcimia 

b) szynka, łopatka i boczek za 1 kg s w R, KARA E 46 e apo nika woda wę tw uz A 4 : 

-> Szynka wędzona surowa w całości za 1 kg.. « «s aaa r nana nawa ss bać T potrzebuje zaraz egzamino- 
Szynka gotowana krajana na części za Í kg.. , » CZES io me zla AE da 5 46:40 wanego maszynisty do pro: 
Kiełbasa surówa Siekanaza 1 kg. : . „4744 0 s a Wa Fu R» POWÓEW, W Je 2.88 wadzenria hali maszyn w rzeź- 
Kiełbasa krajana wędzona za 1 kg.. a r s 6 EEA 2 8 0 0 8 Doa PE 2 EN E 0 i 475 AIG ni miejskiej. Posada nad 
Kiełbasa siekana wędzona za 1 kg. « 4 « 6 6 6 6 8 6 a bob bo kok s oaoa ba 0.6 406 7.44 DUEJSZEJ OSA ORDO CANA, 
Wędzonka surowa za 1 kg. EC ACECSPECA WROC LCECE SI EC SE GEEWA AC z bedzie; prowizorycznie. Wa- 
w toja „Pałowana Z Ani an op cz w O R A AC A A „1 10 *" | runki przyjęcia - poda. Magi- 
r ar e sztuka o'a . b ES ares Ee EGS Ta G ke aG u o NoT —.18 SUN: 2860 3 
w aci wiedeńskie 1 para odka WETO KOR Pok a TEGO a 6 1 _504...6 z  NRAEZ=NIP rat. OC 

ieszanina za 1 kg. . . A s o o | RÓ nań dyr oda 0:0 . 

ow dr: s > p » > z J 3 j ? + 3 i : ? a . > s a - ye EA panienka, lat 21, z dobrego do- 

Smalee za 1 kg... -$ S ea a S koro aAA e ak itate ko 2 A a AMO Bar TTEO mu, wyjechałoby z intel. rodzi- 

Cukier: $ j na ra KĘ Chodzi jej o SR ro- 
w fpłowach za 100 ka. . . . - i ` A me dzicielską. towarzystwo i skromne 
Ak kawi 100 kg ; A z , 5 $ $ : H à f d : i » ` aj 7 p 5 5 fa warunki. Włada dobrze językiem 
WAPIÓMIO zami kE BE... Mors. <Miazioiowefsin aoi a CY raa E ną AB) polskim i niemieckim i może się 
rabanyśszy głowy za IEE 4/2 kerd ataa i Ko Kl BOB Ę 67 .K © Aa W_0 EB .0 w 00) polecić jako towarzyszka do ster 
WAKOSICERZAPI keram TEWEWE sukno Wi GOLA W AKA R dice p ae szej osob, Inb dziec. Wiadomość 

Nafta: za 1 litr... m Y/R WKKW". M dg W JEM AE 605 E U © BG AB r a —.16 „Rudnieka* poste rest. Krakow I. 

Sól kamienna za 1 kg.. « se e « > 4 9 usas BB s a GA ena b o a a a a —.22 2876 2 2 

za kęs za 1 ken ka. «10 M6 l a a ma a Wu a R a A a rA PZ |MECTWNA U AL PW 

iemniaki: za 100 kg. na placach targowych . a Ga L*DUBO TWOMW ORNETA Z S 

Ziemniaki za 1 kg. . m i p s 3 3 r 3 a E a a a A da a aS rebro ł antyki 

tapusta kiszona za 1 kg. « « « a 5 » a » Ra M WB A JaW Ę EWS) «5 (RAKI K UR 7-10 4 3 a 

Wrożdłeszau 1K iw aoi W 0 s 5 à A h WTMYTKECEPIEOSOJA EU BETI ZZ kupuje i sprzedaje S. Katzner, 

Węgiel kamienny w składach za 1 cetnar cłowy . aw we drania wayikiky OO —i1Ż ul. Bracka 5. 2879 2 10 

Węgiel taaa dla drobnej sprzedaży sposobemprzez uprawnion. z dostawą do domu za 1 ctn. GE ko ED 

ciowy T E z < ż a p e ad U . R . R . : . LJ a s a z e . , , . . LJ . , 1.40 4 A 

Drzewo miękkie ŁA krążek (kółko) kPa: WOT FCE] 3 a E a i) Kolonia Iny 

Zapałki szwedzkie za ł pudełko „ » a a 4 a a a af Wo i. Zola 6 WOW Ko ow s -=.(Ż pomocnik (izr.), miody, wolny od 
> dsk: 7 T gó.) e <= E 451 wojska, język niemiecki i polski, 

Uwaga: ER żej wymienione za 100 kg. odnoszą się do sprzedaży przez agentów, względnie większych Szy WIE ody PGLOWISG GA BM 


+) Każdy rzeźnik obowiązany jest sprzedać żądaną ilość mięsa, najmniej jednak % kg. 


Przekraczający tę taryfę podawani będą do ukarania c. k. Sądowi, a w następstwie popelnionych 
przekroczeń stracić mogą nawet uprawnienie przemysłowe. 
Publiczność winna zatem we własnym interesie wskazywać e. k. Sądowi karnomu bezpośrednia 
lub ga pośrednictwem Wydziału II b. Magistratu (gmach Magistratu, oficyna od głównego wejścia na 


prawo, | piętro) tych kupców, którzy powyższą taryfę maksymalną przekraczają. 
Zarazem Magistrat zarządza pod rygorem środków przymusowych, 


aby wszyscy przemysłowcy, 


trudniący się sprzedażą któregokolwiek artykułu, wymienionego w taryfie, zaopatrzyli się w drukowane 
egzemplarze taryfy i następnie przyhili je w miejscaci widocznych w poszczególnych lokalach sprredaży, 


w terminie dni 8. 


Wspomniane drukowane egzemplarze taryfy wydaje za zgłoszeniem się Wydział III b. Magistratu 


w godzinach od 1l-tej de l-szej z południa. 5 


Równocześnie traci moe obowiązującą taryfa maksymalna ogłoszona obwioszczeniem Magistratu z 


dnia 25 lutego 1915 r. L. 11779 HL a. 1915. 


„ Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 
dnia 29 marca 1915 roku. 


Krakowska filia 


Prezydent miasta: 


»Ustfedni banka českých 
spofitelen«: I. Schottenring 1. 


Dr. Leo. 


Tanie obiady komitetu pań polskich: I. Tie- 
fer Graben 11, od 11 i pół — 1 i pół po 54 hal, 


laza i porcelany, poszukuje posady 

zaraz lub od 15 kwietnia. Łask. 

zgł. Holländer poste rest, Zakopane. 
2831 2 2 


Bardzo dobry 


handol kolonialny do wy- 
najęcia w miasteczku Koko- 
rach koło Przerowa, "/ą go- 
dziny drogi. Obrót 50.000 K 
rocznie. Cena najmu umiarko- 
wana w stosunku do dochodu. 
Bliższa wiadomość: Karol Na- 
kladal w Kokorach koło Prze- 
rowa, Morawy. 2844 2 4 


g Jednorazowa próba prze- 
g kona każdego o jakości. | 


laang z dobroci 


i kapustę morawa d 


i niżej ceny maksymalnej 
sprzedaje 


N: 


i KRAKÓW 


Do wynajęcia 


tanio przy ulicy Urzędniczej 1. 26 

5 pokoi, przedpokój, łazienka. 2 wy- 

chodki, centralne ogrzewanie, 

na I piętrze, z ogrodem od 1 maja, 
2840 2 6 


Króliki rozpło” owe 


rasowe i krzyżowane, w miarę sta- 
gu hodowli do zbycia na miejscu. 
Kraków-Sienna 5, Jerzy Bra- 
skowski. 2381 9 10 


Zarzad ddr Tomaszowice 


| © poczta Modlnica, stacya Zabierzów 


sprzedaje ziemniaki, odmia- 
ny Dołkowskiego, Świtecz i 
Ordon, do sadzenia. 2635 8 0 


. 

2 pokoje 
przedp., kuchnia, klozet, elektro 
gaz, łazienka lob bez, taraz dô 
wynajęcia ul. Lubomirskiego 1. 29. 

* = 9588 8 9 


PROWIANTY 


niżej cen maksymalnych sprzedaje 
1. Schmalzbach, Librowszczyzna 4, 
2667 10 15 


Dom komisowo-rolniczy 


STEF. KOROPKI 


.w Krakowie 


przeniósł 15 marca b. r. biuro do 
nowego lokalu przy ulicy 


Stłucienckiej I. 6 


i poleca, jak corocznie, 
maszyny rolnicze, jak pługi, 
brony, kultywatcry, siewniki 
etc, nasiona traw, koniczyn, 
bkturaxów, złemuiaki I inne ar 
tykuły rolnicze. 276055 


Mundury 


wykonuje szybko, punkiualnie 
_ Zakład krawiecki 
A BROSS, KRAKÓW, 


ul. Floryańñaska I. 44, 
2781 5 20 


Panna 


z ukończoną Akademią han: 
dlową i dwuletnią praktyką 
w instytucyi finansowej po- 
szukuje odpowiedniej posad, 
biurowej, — Zgłoszenia pod 
Z. S. przyjmuje Administra- 
cya „N. Reformy“. 1852 21 0 


Wszelkie naprawy 
okularów i cwikierów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje najstaranniej 
tanio i szybko M. NIN METZ, 
optyk I mechanik w Krakowie, 

„ Karmelicka 15. 9650 10 10 


Nrawieczyztię 


damską i bieliznę nowa, Oraz 
reperacye starej, przyjmuje 
i wykonuje niedrogo Wiktorya 
Podbielska, Kraków, Saw- 
kowska 6, Ill p. 800 38 0 


większy zapas kiełbas tyrolskieł. 
suchych i Ppranszwickicn, które 
sprzedaję hurtownie w cenie: ty: 
rolskie po 3 K 50h kig., brun 
szwickie po 8 K — h klg. Sprze 
daję najmniej 25 klg. $. Klein 
Augustyańska 4. 2722 6 5 


V. Sekcya ziemiańska: przewod. radca skar- 
bu Fałat, 1. Schauflergasse 6, mezz. 


Przewodnik tdresOwy, 


Adresy instytucyj legionowych w Wiedniu. 

Naczelny Komitet Narodowy: I. Neuthor- 
gasse 9. 

Komisaryat wiedeński N, K, N.: I. Bauern- 
markt 3. 

Komisaryat wojskowy wiedeński N. K. N. i 
Komenda placu: IV. Alleegasse 44, od godziny 
12 — 1 i od 6 — 7 wieczorem. 

Intendantura Legionów: IV Płoesselgasse 6, 
od godziny 10 — 12 i od 8 — 5 po południu, 
z wyjątkiem świąt i niedziel. 

Biuro Samarytanina polskiego: 
strasse 1. 

Ekspozytura N. K. N. w Krakowie: Rynek, 
12, Ty. 

Adresy władz galicyjskich. 

Wydział krajowy: Wiedeń I., Dominikaner- 
pastel 19. 

Naisiesinictwo, Rada szkolna krajowa, Gali- 
eyjska krajowa dyrekcya skarbu — Biała. 

Sąd krajowy wyższy (krakowski) — Ołomu- 
niec. 

Dyrekcya kolei państwowych  (krakow- 
ska) — w Żywcu, lwowska — w Bernie, stani- 
siawowska — w Hranicach. 

Dyrekcya poczt i telegratów — Biała. 


I. Wallner- 


Instytucye galicyjskie w Wiedniu. 


Rektorat uniwersytetu Iwowskiego: IX. Bolz- 
manngasse 5, od godziny pół do 9 do pól do 
10 rano. 

Prorektor politechniki Iwowskiej: IV. Karls- 
platz 18, drzwi 72. 

Izba rękodzielnicza: XIV. Holochergasse 32, 
I piętro (prezes Makowicz). 

Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzę- 
dników prywatnych ze Lwowa: I. Schelling- 
gasse 7, I piętno. 

Izby handlowo-przemysłowe ze Lwowa i Kra- 
kowa: I. Stubenring 8. 

Bank krajowy galicyjski: 
bostei 19. 

Kasa oszczędności m. Krakowa: 
zeile 1. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu we 
Lwowie: I, Am Hof 7. . 

Bank hipoteczny galicyjski: 
gasse 6. i 

Bank ludowy galicyjski dla handlu i rolni- 
ctwa: I. Hohenstaufengasse 1. 

Bank przemysłowy galicyjski: I. 
gasse 2. 

° Filie galicyjskie »Wiener Bankverein«: 
Schottengasse 6. _ , 


I. Dominikaner- 


L Woli- 


I. Schotten- 
Renn- 


r. 


j 
A z i. 


Z drukarni Literackiej w Krakowie. ul. Jagiellońska 10, 


Certralny związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego: III. Lothringerstrasse 12. ; 

Krajowa centralna kasa dla spółek rolni- 
czych: I. Dominikanerbastei 19. 

Galicyjska Kasa oszczędności: I. Stubenring 
8 — 10. 

Kasa oszczędności m. Lwowa: VIII, 
stadterstrasse 9, drzwi 8. 

Powiatowa Kasa oszczędności m. Krakowa: 
I. Schottenring 1. 

Pocztowa Kasa oszczędności: I. Biberstras- 
se 18. 

Lwowski zakład ubezpieczenia robotników 
od wypadków: XX. Webergasse 4, drzwć 100. 


Josef- 


lustytucye dla wychodźców w Wiedniu. 


Schronisko wychodźeze: I. Wallnerstrasse 
1 (róg Kohlmarkt) obejmuje: a) ochronkę. b) 
kursy naukowe, to jest sześć klas ludowych. — 
(Wpisy od 10 — 12 i od 3 — 6. Opłata od 
dziecka ze śniadaniem, obiadem i podwieczor- 
kiem 12 kor. 50 hał.) o) jadałnia, a to od 12 — 
1 i pół po 80 hal., d) herbaciarnia i kawiarnia 
od 8 — 10 i od 3 — 6 (herbata z mlekiem i buł- 
ka 10 hal., kawa z mlekiem i bułka 14 hal). 

Szkoła mdowa w lokalu Tow. >Bibltoteki pol- 
skiej: IV. Mayerhofgasse 11. 


Tania kuchnia Kongregacyi pań polskich: 
Langegasse 50, od 12—3 po południu. 

Gospoda Łegionistów: IV. Imisegasse 22, 
I piętro, cały dzień otwarta. 

Ambulatoryum lekarskie (bezpłatne): TX. 
Berggasse 17, od 9 — 1 i 2 — 6 po południu. 

Stały komitet informacyjny dla nauczyciel. 
stwa: IV, Mayerhofgasse 11 (od 12 — 1 przed 
poludniem), , 

Centralny komitet akademicki: IX. Tuerken- 
strasse 17 (w tokalu stowarzysz. »Ogniskoc). 

Komitet centralny wydziału =Tow. rolni: 
czych: VI. Mariahilierstrasse 1 c, II piętro, 
drzwi 7, od 9 — 1 i od 1 — 6 po połud. 

Rządowy komitet zapomogowy dla przyby- 
szów z Galicyi i Bukowiny: 

1. Sekcya urzędnicza: przewodniczący komi- 
sarz dr Żeleński, I. Schauflengasże 2. MI p. 


H. Sekcya oświatowa: przewodniczący sekr. |potników i robotnie »Ojczyzna<: III. 
min. dr Lewicki, VIII. Alserstrasse 21, mezzan. | Vvjąductyasse 33. 


HI. Sekcya inżynierska: przewodniczący se 
kretarz min. dr Bernaczek, VII. Mariahilfer- 
strasse 92. 

IV. Sekcya osób dyplomowanych: przewod. 
wicesckretarz dr Zalewski, IX. Wachringer- 
strasse 15. 


VI. Konsorcyum bankowe: przewod. dyrek- 
tor Gustaw Weintraub, I. Am Hof 6. 

VII. Sekcya dia żon rezerwistów i legionistów 
potskich: przewod. sekr. min. dr Solański i pra- 
ktykant konc. dr Cassda, I, Schwarzenberg- 
platz 4. 


Stowarzyszenia polskie w Wiedniu. 


Towarzystwo Biblioteki polskiej: IV. Mayer- 
hofgasse 11. y 

Polskie akademickie stowarzyszenie 
sko< w Wiedniu: IX. Tucrkenstrasso 17. 

Kółko rolniczo-leśne »Ogniska«: XVII. Kilo- 
stergasse 20. 

Polskie stowarzyszenie »Strzecha«: I. Boerse 
gasse 11 (gmach giełdy) na I piętrze w pierw- 
szą i trzecią sobotę każdego miesiąca zebrania 
towarzyskie członków i gości). 

Dom Polski: IH. Boorhavogasse 25. 

Polskie stowarzyszenie IDA to- 
„ntera 


Ogni- 


A iee ZY Ma Z, 
Rządea drukarni Is K, Górski 


